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Uliczny bieg kolarski 


„EXDORPRESSU SARI 


Dziś, w niedzielę o godzinie 15-ej po 
południu punktualnie, rozegrany zosta- 
nie nasz pierwszy uliczny wyścig kolar- 
ski, 

Przeogromną machiną organizacyjną 
dzisiejszego wyścigu, kieruje nigdy nie- 
zawodzący mózg — 

Stowarzyszenie Sportowe „Union“, 
którego członkowie objęli funkcje sę- 
dziowskie i pomocnicze. 

Do tych wszystkich, którzy przypad 
giem czy też umyślnie znajdą się w tłu- 
mie obserwujących wyścig, zwracamy 
się 

z gorącym apelem; 

Nie zacieśniajcie ulic, któremi jadą 
eswodnicy! 

Rozstawcie się wzdłuż całej drogi, bo 
wyścig wsżędzie będzie można widzieć 
równie dobrzet 

Ustawiajcie się na ulicach według 
wskazówek policji i organizatorów: Nie 
wchodźcie na jezdnię, dopóki za osta- 
inim zawodnikiem nie przejedzie samo- 
chód z zieloną chorągiewką! 

Nie przeszkadzajcie jadącymiił 


EE ROM/KIEGO 


Kierownictwo wyścigu. 


składa się z prezesa St. Sp. „Unłonu*, 
kapitana związków. polskich towarzystw 
kolarskich, p. Artura Thielego, wicepre- 
zesa „Unionu“ p, Ottona Landecka, re- 
daktora działu sportowego „Expressu 
Wieczornego” p. por. Franciszka Ro- 
wanka i członka redakcji p. Maksymi- 
ljana Lipszyca. 


Kalendarzyk. 


Wobec trudności objęcia przez prze 
ciętnego czytelnika ogromu organizacyj- 
nego tego pierwszego na terenie łódz 
tim kolarskiego wyścigu publicznego sól 
dajemy poniżej ścisły kalendarzyk jego 
przebiegu, w którym zmierzy swe siły 
132 jeźdźców Łodzi. 

Godzina 8-ma rano. — Zbiórka w 
lokalu S. S: „Union* przy pl. Przejazd 
nr. 7 panów z komisji kontrolnej. 
Z wszelkiemi sprawami zwracać się na- 
leży, do kierownika tej komisji p. Klossa 
i członka naszej redakcji p, Lipszyca. 

Godzina 13.30 — zbiórka uczestni- 
ków na starcie pod mostem kolejowym 
na Szosie Pabjanickiej. 

Godzina 1445 — rozdanie numerów 
t losowanie startu. 

Godzina 15-ta — start punktualnie 
ò godz. 15-ej pod mostem kolejowym 
na szosie Pabjanickiej, skąd szosą i przez 
plac Reymonta, ulicą Napiórkowskiego 
do ul. Kilińskiego, ul. Kilińskiego do Pu- — Kto zwycięży? 
stej, ul, Pustą — Karola do Żeromskie- Oto pytanie cisnące się dziś w usta 
go, ul. Żeromskiego do Cegielnianej, Ce-| dziesiątków tysięcy przyglądających się 
$ielnianą do Targowej, Pomorską do al.| widzów. 

Andstadta i zakończy się na torze he- W wyścigu ulicznym, w warunkach 


ET RDZA 
Wyścig jest tylko dla NIEZRZESZO- 
NYCH, 


Zwycięscy należy spodziewać się po 
45 minutach. 

Do wyścigu zgłosiła się rekordowa 
liczba zawodników. , 

Liczbę zgłoszeń do wyścigu uliczne- 
go zamknęliśmy w piątek o godz. 7-ej 
wieczorem przy 132 zgłoszeniach. 


Kto zwycięży ? 


132 zawodników niezrzeszonych — 
armja zupełnie nieznanych kolarzy. 


Trasa biegu. 


fizycznemi jak moralnerui decyduje je- 
szcze szczęście, 

Zwycięscę oczekiwać będzie na to- 
rze obok nagrody, wspaniałego 

„Wichra* — Sierpińskiego 
również wielotysięczny tłum. Na torze 
bowiem rozegrany rewanż tegorocznych 
kolarskich mistrzostw Polski, z udzia- 
łem „assów” koła polskiego, z trzykro- 
tnym mistrzem Polski 
Janem Łazarskim 

na czele, 

Finał naszego wyścigu, jest więc 
częścią integralną wielkich zawodów ko 
larskich. 


Nagrody. 
Pierwszy zawodnik, przybywający 
do mety otrzyma wspaniały rower słyn- 


lenowskim, gdzie uczestnicy będą mu-| naogół trudnych, o zwycięstwie poza for; nego 


sieli trzy razy okrążyć tor. mą zawodnika i jego kwalifikacjami, tak 


„Wichra* 


iabryki p. Sierpińskiego (ul. Kilińskiego 
nr. 96). 

Prócz tego zawodnicy od 1-go do 6-56 
włącznie otrzymają artystyczne żetony 
pamiątkowe z odpowiednimi napisami. 

Pozatem drugi otrzyma — 1 kg. do- 
skonałej czekolady firmy „Sarotti” i 10 
biletów do kino-teatru „Casina”, 

trzeci — 1 klg, doskonałej czekolady, 
firmy „Sarotti” i 5 biletów do kino-teat« 
ru „Casina*, 

czwarty V pół kig. doskonałej czeko 
lady firmy „Sarotti” 

piąty i szósty po 5 biletów do kinos 
teatru „Casino”, 


Apel do zawodników. 

Do zawodników zwracamy się z nas 
stępującym gorącym apelem: 

1) Wszyscy, którym drogą losowania 
wypadnie startować w końcu długiej ko 
lumny zawodników, niech się tem nie 
zniechęcają, ani też denerwują. Dystatts 
wyścigu jest dostatecznie długi aby dla 
naprawdę dobrego kolarza, grała w nim 
rola przestrzeni, w najgorszym wypad- 
ku, kilkudziesięciu metrów. 

2) Bezpośrednio po 
ruszeniu, jadący z tyłu muszą dobrze 

uważać aby nie najeżdżać 
na swych poprzedników. Kolumna jeźdż 
ców już na pierwszych kilkuset metrach 
rozciągnie się tak, że mijać przeciwni- 
ków będzie zupełnie wygodnie, jeśli je- 
szcze weźmiemy pod uwagę szeroką 
szosę Pabjanicką, 

3) Specjalną uwagę zwracać należy, 
na ostre zakręty, przed któremi stanow= 
czo 

zwalniać tempo 
ze względu na możność poślizgnięcia sią 
opon (specjalnie na szynach), oraz zde- 
rzenia się z jadącymi równocześni * za- 
wodnikami, 

4) Niech każdy z zawodników sÉ za 
się rozegrać wyścig prawdziwie po dz tig 
telmeńsku, a całość wypadnie pod kaste 
dym względem imponująco, 

Zawodnicy! Pamiętajcie że zwróce » 
ne są na was 

oczy całej Łodzi. 

5) Względem zawodników mi rek 

nych stosowana będzie momentalnii © 

kara dyskwalifikacji, j 
do której zostaną oni przedstawieni 
pośrednio po wyścigu przez kontroi 
rów pieszych, rozstawionych wzdłuż dru 
gi wyścigu oraz cyklistów, znajdujących 
się między zawodnikami, 

6) Na tor zostaną wpuszczeni tylko 
zwycięzcy: 


4 
Punkty kontrolne 
rozstawione będą przy zbiegach wszyst« 

kich ulic, 
Listę zawodników podajemy na stt. 
3-ej. 
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„EXPRESS NIEDZIELNY 


Jak wykryto zamach 
na życie 


Kemala - Paszy ? 


Szewki-bey dał się wcią- 
gnąć w szeregi 


spiskowców, by potem wydać 
ich władzy: 


Grad bomb 


miał runąć na reformatora 
Turcji. 

Przed paru dniami telegraf doniósł o 

wykryciu w Angorze wielkiego spi- 
sku na życie Kemala-Paszy. 
W wyniku śledztwa, prowadzonego je- 
dnocześnie w Smirnie, Angorze i Kon- 
stantynopolu, stwierdzono, że w spisku 
tym brały udział wszystkie konserwatyw 
ne elementy, które nie mogły się pogo- 
dzić z nowym stanem rzeczy, powstałym 
na skutek radykalnych reform pierwsze 
go prezydenta republiki tureckiej, 

Zamach na życie Kemala-Paszy miał 
być niejako sygnałem do ogólnego prze- 
wrotu, Fakt ten zasługuje na szczegól- 
ną uwagę przez wzgląd na to, że po raz 
pierwszy od rewolucji nacjonalistycznej 
usiłowano obalić rząd Kemala-Paszy, 

Charakterystyczną jest ta  okolicz- 
ność, że w spisku tym brał udział cały 
szereg byłych ministrów, obecnych po- 
słów opozycyjnych, oraz wyższych urzę- 
dników i oficerów, którzy przez obecny 
rząd przeniesieni zostali w stan nieczyn- 
ny. 

Spisek przeciwko Kemalowi-Paszy 
xykryto zupełnie przypadkowo, Jeden 
z przywódców spiskowców, b. komen- 
dant żandarmerjj w Konstantynopolu, 
Edib-bej, chciał pozyskać dla swej or- 
ganizacji pewnego zwolennika obecnego 
tządu republikańskiego, Szewki-beja. 

Po krótkim namyśle postanowił Szew 
ki-bej pozornie wstąpić do organizacji 
zamachowców, by w ten sposób zapo- 
znać się szczegółowo z planami spiskow 
sów. 

Na tajnych posiedzeniach dowiedział 
ję Szewki-bej, że zamach na Kemala- 
Paszę dokonany zostanie 16 czerwca w 
Bmirnie, dokąd prezydent republiki przy 
jechać miał z okazji świąt Bajramu, 

Według planu spiskowców, oczeki- 
wać miały Kemala-Paszę mniejsze grup- 
ki na wąskich ulicach Smirny, a w odpo- 
wiedniej chwili z poszczególnych grup 
rzuconoby na prezydenta kilka bomb. 
Po dokonaniu zamachu odjechaliby spi- 
skowcy niezwłocznie na grecką wyspę 
‘Chios. 

Posiadając o spisku wyczerpujące in 
lormacje, zwrócił się Szewki-bej do gu- 
bernatora miasta Smirny, któremu zako 
munils wał wszystkie szczegóły, Guber 
nato | zmobilizował niezwłocznie policję 
4 wi ko i okrążył przedewszystkiem ho- 
tel / „lafarzade, gdzie spiskowcy mieli 
śwną siedzibę, 

Widząc, że są zdradzeni, nie stawiali 
tkowcy przy aresztowaniu najm: 
9 oporu, dzięki czemu „rewolucja“ 

177%widowana bez przelewu krwi 

„Alu spiskowców znaleziono ca- 

ady bomb i rewolwerów najrozma- 

ch kalibrów. 

nister spraw wewnętrznych Dża- 
bej, bawiący właśnie w Diabokirze, 

wrócił niezwłocznie samolotem do An 
gory, by osobiście kierować śledztwem 
w sprawie zamachu na Kemala-Paszę. 
Rząd republiki tureckiej postanowił z 
całą bezwzględnością przeprowadzić li- 
kwidację spisku. W tym celu wysłano 
do Smirny t. zw. „sąd niezależny”, któ- 
ty postępuje zupełnie niezależnie „we- 
dług własnej woli", 

W Angorze, Konstantynopolu i Smir 
„ie dokonano całego szeregu areszło 


SKandaliczna przygoda romantyczna. 


Kochliwego a wielce naiwnego syna sułtana 


Abdul-Hamida. 


Były turecki książe krwi obity i wyrzucony z własnego domn 
przez studenta politechniki. 
Wytrych doprowadził do odkrycia pikantnych tajemnic haremowych 


Dzienniki węgierskie przynoszą bar- 
dzo obszerne relacje wypadku najgłoś- 
niejszego i najbardziej sensacyjnego obec 
nie w kronice Budapesztu. 

Bohaterem wysoce niemiłej przygo- 
dy jest syn przedostatniego sułatana Tur 
cii Abdul-Hamida, Abdul Kadir, mieszka- 
jącego już od wielu lat w Budapeszcie i 
rozporządzającego tam dwiema najzbyt- 
kowniej, wprost, jak tamtejsza prasa 
stwierdza, „z szaleńczą rozrzutnością'* 
urządzonemi willami stolicy Węgier. 

Bogactwo, które mu turecka republi- 
ka wspaniałomyślnie pozostawiła, syn 
sułtański zużywa nie tylko na luksus ze- 
wniętrzny naokoło swojej osoby. Zuży- 


wa je także na harem, który jako przez 
religiine prawo mahometanizmu dozwo- 
lony toleruje państwo węgierskie. 

Zużywa na luksus, jakiego nie szczę- 
dzi także swoim paniom w swym hare- 
mie i od pewnego czasu pozatem na je- 
szcze jedną bardzo wymagającą towa- 
rzyszkę życia, prawnie nie zalegalizo- 
waną. 

O ile żony legalne sułtanicza rozpo” 
rządzają specjalną willą, w której ich pan 
i mołżonek jest tylko gościem, o tyle fa- 
woryta, przed niedawnym jeszcze cza- 
sem tancerka w jednym z „pałaców ta- 
necznych'* Budapesztu, pani Lulu, otrzy- 
mała w charakterze podarunku prawo 
rozporządzalności górną częścią tej willi, 


150-lecie Burg=Teatru. 


e 
Dyrektor największego tea 
o tajemnicy powodzenia 


Dyrektor najstarszego i najpoważniej 
szego teatru wiedeńskiego, t. j. Burg- 
teatru p. F. Herterich, pisząc o 150-let- 
nim jubileuszu tej sceny, czyni m. in. 
następujące uwagi: 

Trzy są czynniki, składające się na 
charakter teatru: autorzy, aktorzy i pu- 
bliczność. 

Zacznijmy od autorów. Nasza stara 
scena pracowała długie lata, zanim wy- 
robiła dla siebie specjalny rodzaj auto- 
rów i sztuk, a więc repertuaru. Pewien 
styl właściwy, a teatrowi odpowiada- 
jący, zaczął się dopiero od epoki jedne- 
go z najzasłużeńszych dyrektorów Bur 
gu; był nim Schreyvogel. 

Jednakże właściwy poziom literacko- 
artystyczny zaznacza się wyraźnie do- 
piero z epoki nieśmiertelnego Henryka 
Leubego, jak wiadomo, autora i dyrek- 
tora w jednej osobie. 

Od tej pory właśnie wytwarza się 
specjalna publiczność Burgu, stojąca już 
na pewnym poziomie wykształcenia, ale 
zarazem stawiająca już pewne żą- 
dania co do repertuaru. Laube odczuł 
to i starał się już obok repertuaru klasy 
cznego, który się szybko wyczerpuje, 
rozszerzyć dotychczasowe ramy przez 
dobór sztuk z repertuaru francuskiego. 

Tym sposobem kształtuje się stały 
repertuar salonowy, którego dotąd nie 
było, a w tym sensie wyrabiać się za- 
czyna i publiczność, rekrutująca się ze 
sfer dworskich, ale zarazem z pośród 
wybitniejszych mieszczańskich kół sto- 
łecznych, ciekawych i żądnych widoku 
prawdziwego salonu, 

Teatr Burgu zaczyna tym sposobem 
przybierać również fizjognomię salonu, 
ze względu na samą publiczność. Tak 


| 


tru wiedeńskiego opowiada 
tej placówki kulturalnej. 


powstał styl konwersacyjno - salonowy 
w sztukach- teatralnych naszej starej 
sceny. Autor, aktor i widz zespalają się 
powoli ze sobą, zaczynają się coraz le- 
piej rozumieć, aż w końcu powstał oso- 
bny rodzaj stylu teatralnego, któremu 
można śmiało dać na imię: Styl Burg- 
teatru. 

Kiedy zbudowano nowy teatr, na 
miejsce dawnego, który już nie odpowia 
dał ani środkami, ani objętością, potrze- 
bom nowoczesnej sceny, ten styl Bi rgu 
już był gotów, już się wykształcił, Było 
to już prawie przed pół wiekiem. 

W tym sensie działała dalej pierw- 
sza scena niemiecka, bo za taką i dziś 
uważać ją można, w następujących po 
sobie okresach, które nazwijmy: erą 
Fichtnera, Anschiitza, pani Wolter, Son 
nenthala, aż nareszcie Kainz'a. 

Równocześnie kształtowała się i mło- 
dzież teatru w podwójnym sensie: 
młodzież sceniczna i młodzież wśród pu 
bliczności. 

W tym sensie wyrobiła się krytyka 
teatralna, specjalnie teatr Burgu uwzglę 
dniająca. Te trzy elementa wzrastały ra 
zem, związane były ze sobą pewną ni- 
cią sympatji i rozwijały się równocze- 
śnie. Na świat krytyczny nie może teatr 
Burgu utyskiwać, przeciwnie. 

Kończąc swe uwagi, życzy doświad 
czony dyrektor b. teatrowi dworskiemu 
aby dziś w tak silnie zmienionych wa- 
runkach, wytrwał nadal na tej samej 
drodze, t. j. aby autor, aktor, widz, a tak 
że i krytyk, tworzyli harmonijną całość, 
rozumiejącą się i kochającą nawzajem, 
a jeśli zajdzie potrzeba, umiejącą się zdo 
być na wyrozumiałość. 


Omnia d'Annunzio! 


Będzie to kompletne luksusowe wydanie dzieł 


wielkieg 


„Omnia d'Anntnzio* — kompletne luk 
susowe wydanie dzieł d'Anunzia, jest za 
daniem podjętem przez świeżo założo- 
ny instytut narodowy pod patronatem 
króla i prezesa ministrów. Instytut ten 
zorganizowany, jako t-wo akcyjne z ka 
pitałem 6-ciu miljonów lirów, ma za cel 
wyłączny wydanie „Omnia d'Annun- 
zio“ w szacie zewnętrznej możliwie 
najwspanialszej. Minister oświaty, Fe- 
dele, odwiedził osobiście poetę w G 
EOCENO N EER 


o poety. 


done, ażeby zawiadomić go o tem w 
imieniu króla i Mussoliniego. D'Annun- 
zio wyjechał na spotkanie ministra od 
Riwy, której ludność oraz zebrani go- 
ście włoscy i cudzoziemscy wspaniałą 


zgotowali poecie owację. Po podpisaniu | 8 


zgody na wydanie swoich dzieł wysto- 
sował d'Annunzio pełen zapału tele- 
gram dziekczynńy do króla i do Musso- 
liniego. 


Między innemi aresztowano 40 
posłów opozycyjnych z byłym premje- 
rem  Reołt-paszą, b. ministrem 
spraw wojskowych Dżemalem-paszą i 
innymi wybitnymi politykami tureckimi 
na czele, 

Z calą bezwzględnością postępowały 
władze republikańskie wobec byłych o- 
ficerów, znanych ze swego nieprzejedna 


wań. 


oraz 


nego stanowiska wobec prezydenta re- 
publiki, 

Spisek przeciwko Kemalowi-paszy 
zakończył się morzem krwi, rząd bo- 
wiem nie cofa się przed bezwzględnym 
terrorem sądząc, że w ten sposób po- 
trafi w zarodku zniszczyć żywiołową 
reakcję konserwatywnych rzesz ludno- 


w której części dolnej mieszka sam Ab- 
dul-Kadir. 

To właśnie ulokowanie się kochanki 
na górze, zaś kochanka na dole, stało się 
jedną z przyczyn sensacyjnego skandalu, 
choć niewątpliwie przyczyną główną był 
zbytek t, zw. szlachetnego zaufania db 
nielegalnej połowicy. 

Zaufanie sułtanicza było tak głębo- 
kie, że pozwalał pani Lulu urządzać 
„nad sobą“ nawet późno w noc przecią- 
gające się podejmowanie młodych męż- 
czyzn, bez względu na to, czy przyby* 
wali oni gromadnie czy też w pojedyn- 
kę, ci ostatni — przyznać to trzeba — 
zawsze w roli „kuzynków*. 

Jednym z najgorliwszych w odwie 
dzinach takich „kuzynów* był student 
politechniki, Melegy. 

Pewnego fatalnego wieczoru o póź 
nej godzinie Abdul-Kadir pragnął dostać 
się do aparatamentów ulokowanej na gó 
rze faworyty w czasie pobytu tam „ku- 
zyna”, bynajmniej nie z powodu jakiego 
kolwiek przystępu podejrzeń, lecz po” 
prostu dlatego, że po skonsumowaniu już 
pewnej ilości butelek szampana krew- 
niacza para zbyt donośnie hałasowała 
nad głową pragnącego już zażywać spo- 
czynku eks-księcia krwi. 


Osłupienie mną ogarnęło — zeznawał 
później Abdul-Kadir — gdy zastałeń 
drzwi od pokoju Lulu zamknięte”, 


Pobisgł po ślusarza, kazał drzwi o- 
tworzyć wytrychem i wtargiiął do po: 
koju właśnie wtedy, gdy młoda para 
znajdowała się w bardzo niecenzuralnej 
sytuacji. Następstwa bolesnej rewelacji 
były w sensie już najzupełniej dosłow- 
nym jeszcze boleśniejsze. 


Nikt nie strzelił, nikt nikogo nawet 
nie spoliczkował, tylko zaskoczony stu- 
dent poprostu rzucił się na zdradzonego 
księcia krwi, po niedługiej walce na pię- 
ście pokonał go najgruntowniej i wresz- 
cie zrzutął sułtańskiego syna z dwuch 
pięter schodów. 

Mimo, iż Abdul-Kadir uległ tak dotkli- 
wym „obrażeniom*, że lekarze kazali mu 
przez dłuższy czas spoczywać w łożu, 
to jednak zaraz nazajutrz po przygodzie 
kazał wieźć się do komisariatu policji, 
złożył tam szczegółowe i wierne zezna« 
nia o przebiegu wypadku, oraz zażądał 
procesu karnego przeciw faworytowi 
swojej faworyty oczywiście tylko o po- 
bicie, mogące nawet grozić. niebezpie- 
czeństwem dla życia. 

Przypomnieć należy, że nie jest to 
pierwszy skandal w romantycznem ży“ 
ciu abdul-hamidowego syna, Przed nie- 
dawnym czasem jedna z jego legalnych 
połowie uciekła z jego sekretarzem. + 

Wówczas sprawa zakończyła się jet 
nak pokojowo powrotem niewięrnej | 
wspaniałomyślnem przebaczeniem ze 
strony Abdul-Kadira. Zresztą podobno ( 
obecnie przebaczył on pani Lulu... 


CASINO 


Gościnne występy artystów scen 
* warszawskich 


Ina Hellen 


wodewilistka I pieśniarka 


Gustaw Cybulski 


Monologista i pieśniarz 


Marcel i Lolo 


fenomenalny duet taneczny 


NANSNZNENENENSN 
—GRAND-KINO— 


Dziś wielki 3-godzinny program. 


1) POLA NEGRI Git 


Czarodziejka 


2) VIOLA DANA * “eoret 
„Jak zostać gwiazdą filmową”. 
Ceny miejsc od gr. 50. 


ści tureckiej na radykalne rządy Kemala. BOJJOCODGOGOCOCOCODODOCODOCOCTO 


„EXPRESS NIEDZIELNY 


Se. 3 


Zakochał się w pięknej wdówce 


i porzucił dla niej żonę i troje małych dzieci. 


Przed policją oskarża prawowierną małżonkę o zamiary, 


Łódź, 4 lipca. 

W jednym z domów przy ulicy Że- 
romskiego w małym skromnym pokoiku 
mieszkała od kilku lat rodzina W., skła 
dająca się z męża, żony i trojga dzieci. 

Pan W. z zawodu bilansista - buchal 


— Co uczynili Izraelici po przejściu| ter zajmował w jednej z łódzkich firm 


Czerwonego Morza? 
— Wysuszyli swa odzież, 
osorze. 


sprostowanie. 


W sprawie wypadku eksplozji beczki 
ze spirytusem, proszą nas o zaznacze- 
nie, że wypadek ten zdarzył się przy ul. 
Aleksandrowskiej. a nie na PI. Wolno- 
ści, zaś robotnik, który padł ofiarą wy- 
padku pracował w iabryce wódek Wol- 
skiej (Lipowa 53), 


poważne stanowisko kierownika, mimo 


paniej to w domu jego żona i dzieci cierpiały 


głód i nędzę. 
Powodem tych anormalnych stosun 
ków były ciągłe starcia i sprzeczki mię 

dzy żoną i mężem na tle zazdrości. 
Pan W. twierdził, że jest chory i od 
bywa specjalną kurację, która pochła- 
nia całą jego pensję, wobec czego nie 
starczy mu pieniędzy na utrzymanie 

domu. 

Pani W. natomiast nie wierzyła mężowi 
i podejrzewała go o zdradę małżeńską, 
uprzykrzając tem samem mężowi życie. 
OTAR! 


żące jego życiu. 


Na tem tle wynikały między tnałżon- 
kami kłótnie, 

W tym czasie do pani W. dotarły 
wieści o tem, że mąż jej przebywa qzę- 
sto w towarzystwie pewnej ładnej wdo- 
wy, z którą ma zamiar nawet się ożenić, 

Pani W. czyniła wszelkie starania 
by przyłapać męża „in flagranti*, lecz u- 
siłowania jej spełzły na niczem. 

Pan W. oddalał się coraz bardziej od 
domowego ogniska, a w końcu ograni- 
czył swe wydatki do 15-tu złotych ty- 
godniowo. 

Dzieci uczęszczały do szkół po- 
wszechnych, matka musiała ze skrom- 
nych funduszów oszczędzać dla nich na 
książki, kajety i odzież. 

Przed kilku miesiącami p. W. przy- 
był wraz ze swą siostrą j szwagrem do 
mieszkania żony i zabrał wszystkie 
swe rzeczy, tłumacząc, że dłużej z nią 


Lista zawodników 


pierwszego kolarskiego wyścigu ulicz- 
nego „Expressu Wieczornego“, 


1) Rudolf Beck 

2) Rudolf Jobst 

3) Abram Nałkowicz 
4) Alfred Ende 

5) Alfred Kołodziejski 
6) Marceli Nower 


7) Albin Jakubiak: 
8) Józef Franijasz 


9) Jakób Ordynąns 

10) Michał Grawe 

11) Władysław Madaliński 
12) Moniek Goldberg 

13) Abram Hileska 

14) Cezar Richter 

15) Jan Ratajczyk 

16) Lucjan Głuszkowski 
17) Zygmunt. Bartoszek 
18) Abram Szarowski- 
24) Józef Guterman 

25) Mojżesz Iżbicki 

26) Salomon Gałka A 
27) Niszer Lemkowicz 
28) Salomon Sieradzki 

29) Rafał Malikąt 

30) Józef Lasoczyk 

31) Erwin Brandt 

32) Leon Gellert 

33) Samuel Wachtel 

34) Bolestaw Klatkowski 
35) Leon Szefler 

36) Jerzy Wiśniewsk: 

37) Paweł Beck 

38) Berthold Modrow 

39) Artur Jasse 

40) Munio Lipszyu 

41) Bruno Króning 

42) Mieczysław Bak 

43) Stanisław Rutkowski - 
44) Moniek Zylberman 
45) Dawid Dawidowicz 
46) Roman Gotwald 

47) Walter Helbach 

48) Salo Engel 

49) Teofil Blaszkiewicz 
50) Mieczysław Skrobczyński 
51) Eugeniusz Suwała 

52) Melchior Kowalczyk 
53) Kazimierz Gibki 


54) Salomon Kwaśniewskł 
55) Franciszek Berner 

56) Dawid Binsztok 

57) Bronisław Dulski 

58) Artur Hampel 

59) Erwin Frankus 

60. Jan Ulański 

61. Janusz Wilczyński 

62) Kazimierze Sękowski 
63) Kazimierz Owczykowski 
64) Jan Sztylbach 

65) Władysław Marczewski 
66) Mieczysław Marczewski 
67) Szymon Karczmar 

68) Mieczysław Skrobczyński 
69) Artur Ludwig 

70) Stefan Borkowski 

71) Bolesław Bolski 

72) Fiszel Szulc 

73) Giga Matusowskt 


74) Leon Halpern 
75) Antoni Szafarczyk 


76) Moniek Wilingier 

77) Rudolf Dworzak 

78) Oska Braun 

79) Mieczysław Gierszanowicz 

80) Stanisław Mach 

81) Władysław Steigerd 

82) Juda Kane 

83) Izak Najweld 

84) Majer Szerbert 

85) Paweł Samet 

86) Roman Kobyliński 

87) Leon Liberman 

88) Eugeniusz Mieielski 

89) Jan Wąsik 

90) Paweł Kabeuh 

91) Bolesław Wapicko 

92) Stanisław Morga 

93) Józef Tromkowski 

.94) Otto Langhoff 

95) Jerzy Stępniewski 

96) Stanisław Stromski 

97) Józef Tatrzynowicz 

98) Henryk Grzywiński 

99) Władysław Łuba 

100) Edward Suchora 

101) Abram Grosberg 
mran m 


odg.2:ej 
do 4 pp. 


102) Maks Chanowicz 

103) Józef Szatkowski 

104) Stanisław Zatowski 
105) Edek Neumark 

106) Kazimierz Laskowski 
108) Feliks Gondys 

109) Mirosław Komorowski 
110) Aleksander Przybysz 
111) Edward Pakulski 

112) Marjan Bryszke 

113) Kezimierz Niewiadomski 
114) Bolesław Dobrzycki 
115) Władysław Podgórski 


116) Władysław Gosławski F 


117) Jan Przytuła 

118) Zenon Miller 

119) Benjamin Gross 

120) Józef Prędki 

121) Leon Cederbaum 

122) Wacław Strzelecki 
123) Kazimierz Linke 

124) Henryk Mantys 

125) Józef Markus 

126) Juljan Kowalski 

127) Stefan Woźniak 

128) Karol Benz 

129) Ignacy Prosty 

130) Waldemar Matuszewski 
131) Władysław Lewkowicz 
132) Józef Grajwoda 


— Panie! To pan nazwał mnie wczo- 
raj idiotą. 
— Żałuję bardzo, ale nie ja. 


gro- 


mieszkać nie może, wobec czego wy- 
prowadza się do siostry. 

Jednocześnie zawiadomił małżonke, 
iż zrzuca ze siebie wszelkie obowiązki 
żywiciela rodziny. 

Pani W. znalazła się w sytuacji bez 
wyjścia, musiała więc udać się z 
o pomoc do swych krewnych i 
dów, którzy zaopiekowali się opuszczo* 
ną kobietą. 

Pani W. nie przestała jednak w dal 
szym ciągu nakłaniać swego męża do 
powrotu do domu, lecz prośby jej pozo- 
stały bez skutku. 

Przed kilku dniamj pani W. przybyła 
do mieszkania męża i starała się poraz 
poraz ostatni zdobyć go dla siebie, 1 
niewzruszony małżonek odrzucił 
kie jej propozycje i nie chciał słyszeć o 
powrocie, proponując jej... by poszła na 
ulicę sznkać zarobków. 

Na takie „ultimatum“ pani W. odpo: 
wiedziała, że wart jest, aby mu oczy 
wypałić kwasem siarczanym. 

Pan W. powiedzenie żony przyjął za 
groźbę i zameldował o tem w policji, 
wobec czego pani W. pociągnięta zosta- 
ła do odpowiedzialności sądowe. 

Pani W. ze swej strony skierowała 
skargę do sądu, domagając się od męża 
środków na utrzymanie. 


RINE 


A i e w dniach 
najbliższych 
ujrzymy w „Reducie* | 


FRVOERYAA. WIELKIEGO 


w otoczeniu wykonawców takich, jak: 


HANNI WE:SE 
J. TIEDTKE 


E 
R 


S 
5 


K. GOETZ 
OLGA CZECHOWA 
W DETERLE 
O. GEBUHR i Inni 


wg 


gwiazdy ekranu 
Lisienko 
Mozżuchin Kolin 


w obrazie 


Miasto rozkoszy: 


Ceny miejsc: TII-20 gr, 11-60 gr 


Łódź, d. 4 lipca 1926 r, 


Kawiarnia i Restauracja 
TEATRALNA 
NARUTOWICZA 20 


—RESTAURACIA TEATRALNA“ 
L tózpoczyńamy MOWI PROGR 


rozpoczynamy: 
DUET JANASZKÓW polskie niosms 


charaktery ka 


WACIA MORAWSKA wodewiti: 
JANUSZ SCIWIARSKI numoryst. 


duet taneczny wszechświatowej 

CATTALANO stowy 

Początek programi o godz. 1l-ej wiecz. 
Swietna kuchnia, — — Ceny niskie. 
Obiad z 4-ch dań 
od godz. 12 do 5 zł. 2,85 
1) Chłodnik polski, Zupa szezawiowa z grzar 
Rosół z werimiszelem, Barszcz buljon z paszte 
2) Sztuka mięsa z chrzanem, Móżdżek p 

Kalafior z masłem. 

3) Rozbetf po angielsku. Kurczę po fra. 
Pig wieprzowy Z kapustą, Zrazy węgiersku. 
4) Kompot z truskawek, Lody śmietankowe. 


Za usługę kelnerów dolicza się 10% do rka 


FEICS Sisi 


Pee y 
film 
współczesny. 


wszystkie miejsca po 5 © GPIFSGP. 


CM 


_Si. 4 


Kalendarzyk. 


Dziś: Prokopa Op. 
Jutro: Autoniego 


LIPIEC 


4 


NIEDZIELA 


Wschód słońca © g, 3.20 
Zachód o g. 8.00 

Wsch. księżyca o g. 2358 
Zachòd o g. 12.09 
Długość dnia g. 17.52 
Ubyło dnia 0.06 


— Ty nędzniku! Dotychczas cier- 
piałam.w miczeniu, ale teraz... 

— Masz rację: o ile milczałaś, cier- 
olałaś bardzo, 


pm 


MOJE MINJATURY, 


Hallo!.. słucham!.. 


Taki sobie ogródek, Pogoda niewa- 
Źna, Godzina nieważna, Strój gości 
nieważny. Ważne są tylko bilety z kon- 
tramarkami, 

Przy jednym ze stolików siedzi całe 
towarzystwo najdrobniejszych kupców i 
przemysłowców łódzkich, 


Gadają, co im tylko ślina na język 


przyprowadzi, 
RE zwykle — podsłuchuję: 


— Widzisz tego małego, niskiego? — ; 


øyta jakiś pan z brzuszkiem, zwracając 
się do swego sąsiada, 

— No?, zę! 

— To jest bardzo zdolny człowiekl.. 
Dn się u mnie starał o posadę. 

— Dałeś mu? 


— Nie. On miał bardzo dobre świa- 


dectwa, tylko żądał za wiele pensji 

— llel.. 

— Jeżeli będzie prowadził kasę, to 
400 złotych, a bez kasy 800 złotych... 

w 

Mężowie zamykają usta, Żony za- 
aR się do jedzenia i jednocześnie 
glos. 

— À czem zajmuje się mąż pani? — 
pyta pani Protestowiczowa, 

— On sprzedaje co roku na targach 
balony dla dzieci, A co pani mąż robi?,. 

— Co on teraz może robić?,.. Sprze- 
daje 
nia słońca... 


x 
Mulek Dyskonto sponek swego przy | iE 


Jaciela właśnie przy stoliku, 
— Winszuję ci, Adolfiel.. 
— Czego mi winszujesz? — dziwi 


się przyjaciel, s 
E Takto nie mam winszować? Tak 


kochać żonę jak ty, to rzadko kto z mło- 
tych potrafil 
A skąd wiesz, że ja potrafię?.. 
— Drugim razem spuść lepiej w swej 
aren rolety, bo wczoraj widziałem 
jak tyś twoją żonę ściskał i całowałl.. 
Pan Adolf wybucha głośnym śmie- 
1em i krzyczy: 
— Słuchaj, Mulek, jak ja ci powiem, 


Lodzi! 


+4 
wł 


Kon odłożył właśnie gazetę i zamy- 

się głęboko. 

Dolar spada... 

a giełdzie przygnębiony nastrój. 

iiędzy Konem i Pipermincem roz- 
sczyna się następujący djalog: 

— Co słychać, Kon? — pyta Piper- 
minc. 

— Nie pytajl. Co to dopiero bę- 
dzie latem mówi cmutnie 

— Co ma być latem? — pyta za- 
liepokojony Piperminc, 

— Nie... Ja tylko tak mówię: co to 
lopiero będzie latem?,. 

— No, gadaj, co ma być latem?1I,. 

— Co to dopiero będzie latem — 
czy spokojnie Kon — kiedy tobie już 
z tak sie nogi pocą... 


Podsłuchał — Boilski, 


Kon. | 


oczernione szkła podczas zaćmiee | 


„EXĘKESS ME 


plii 


saf | 


Lepiej późno, niż wcale. 
Nareszcie kapryśna pani Aura łypnęła na nas 
życzliwem okiem. 


Po niepogodnym, deszczystym czerwcu — należy się 


spodziewać rozsłonecznionego lipca. 


Łódź, 4 lipca. 
«Nareszcie po dżdżystym i słotnym 
czerwcu uraczyło nas niebo prawdziwie 
lipcową pogodą w ciągu ostatnich kilku 
dni, 

Cieszą się z tego przedewszystkiem 
wieśniacy, którzy w ciągu całego czerw 
ca narzekali na częste deszcze, rujnują- 
ce zasiewy polne. 

Według ich przewidywań urodzaj w 
tym roku byłby wyjątkowo bogaty, gdy 
by nie kaprysy pogody, która dopiero 
lipiec uważa za pierwszy miesiąc letni. 

Nic jednak jeszcze straconego niema, 
gdyż o ile stan pogód utrzyma się na 0- 
becnym poziomie, to prawdopodobnie 
zbiory tegoroczne zbytnio na tem nie u- 
cierpią. 

Ze zmiany temperatury cies: 


zą si 


Colette Dartenil, Franting 


Ponadto! 


a) Krwawe róże. b) 


Początek o godzinie 2-ej. 


Dziś i dni następnych! 
Fascynujący film na czasie p. t. 


tajników uszy kobiete 


Porywający dramat w 10-ciu wielkich aktach, ujawniający zakulsowe 
machinacje torów wyścigowych. 


EE W rolach głównych: 


Gosine wysiępy artystów seen warszawskich: 


D Ina Hellen, artystka teatrów warszawskich odśpiewa: 
2) Duet „Marcel et Lolo 


a) Taniec apaszów. b) Taniec derwiszów. 


8) Gustaw Cybulski *** -og 


a) Póle-Mele—piosenka humorystyczna, b) List—tango, c) Pan 
»Ten*—monolog pijanego, d) Gazeta pijanego—monolog. 


Orkiestra symfoniczna. 
Od g. 2 do 4-ej, na seans kinematograficzny cena miejsc 50 gr. 
Od godz. 4-ej ceny miejsc normalne, niepodwyższone. 


również letnicy z okolic podmiejskich, 
gdyż dotychczas o należytem wykorzy- 
staniu wywczasów letnich ze względu 
na pogody nie mogło być mowy. 


Jakkolwiek może to się wydać dziw- 
nem, niemniej jednak jest to fakt stwier- 
dzony, że bardzo wiele rodzin łódzkich 
teraz dopiero zdecydowało się wyje- 
chać na letniska wskutek czego mieszka 
nia, dotychczas na wsi. wolne, zostały 
w ostatnich dniach czerwca wynajęte. 


Właściciele ogórdków j budek z wo- 
dą sodową również zacierają ręce i ll- 
czą, że uda im się w ciągu lipca zarobić 
na pokrycie strat czerwcowych. 

Ostatnie komunikaty meteorologicz- 
ne zapowiadają zbliżanie się prawdziwe 
go okresu letniego z upałami. 


ESEE" 


Musey i Ernest Varehes. 


Ponadto! 


Ja się boję duchów... 


« Fenomenalna francuska para 
taneczna Odiańiczy: 


Pro Quo" i 
a" wypowie; 


„Perskiego 


Sala wentylowana i chłodzona 


Grób Hamleta w Anglii. 


y i J Że szekspirowski Hamlet istniał rze 
jo pękniesz ze śmiechu: wyobraź sobie, | czywiście, że żył w Anglii i tam umrał 
że dziś dopiero przyjechałem z Gdań- |tego usiłuje dowieććś wielebny L. G. 
aka i dwa tygodnie nie bygo mnie w|Fiunt, rektor parafji Munsley, w hrab- 


stwie Herefordshire, w ogłoszonej wła- 
śnie broszurze p. t. „The Stone of Mun- 
sley“ (Kamień z Munsley). 


W broszurze tej wielebny Hunt opi- 
suje kamień grobowy. który odkrył w 
swoim kościele i na którym zdołał od- 
czytać wyrzezany napis: Hamlet Xheti 
362". 

Jeżeli data powyższa jest dokładna 
to wyfnieniony na kamieniu Hamelt był 
by jednym z pierwszych chrześcijan tej 
okolicy Angij. A ponieważ wyraz 
„Xheti* jest odmianą językową nazwy 
mieszkańca Jutlandji, grobowiec zatem 
ukryty pod opisanym kamieniem za- 
wierałby szczątki rzeczywistego boha- 
tera tragedji Szekspira. 

Według wielebnego Hunta, potwier 
dza domniemania powyższe także znak 
nad pierwszemi 


k 
świądczącą, 


tem miejscu pochodziła z rodu królew- 
skiego. 

Rektor Hunt przypuszcza dalej, że 
przez odkrycie swoje znalazł potwier- 
dzenie legendy o życiu i śmierci księcia 
Hamleta. 

Według tej legendy, Hamlet, ucieka- 
jąc do swego teścia w Szkocji, padł w 
bitwie z najezdnikami duńskimi. Stare 
kroniki, przytoczone przez Saxo Gram- 
maticusa (1200 r.), podają rok 500-ny, 
jako datę tych zdarzeń, ale nie jest nie- 
prawdopodobne, że tradycję, co do 
miejsca i daty życia i śmierci Hamleta 
nie były ścisłe i że prawdziwy Hamlet 
umarł 362 r. w Anglii, w pobliżu Muns- 
ley, gdzie go pochowano. 


RRKAKNRWRKRARRINK 
czytajcie 


Mhóowóną Republikę”. 


osoba pochowana ln we Z E 


Możemy się więc cieszyć o tyle, o ile 
można wierzyć komunikatom P.Y.M.-a 

Pierwsze dni letnie przyczyniły stę 
w pewnem stopniu do zniżki cen wiej- 
skich artykułów spożywczych. 

Już onegdaj na rynku sygnalizowano 
zniżkę cen na masło, ser i jajka, gdyż 
wskutek upałów produkty te prędzej u- 
legają zepsuciu, wobec czego chłopi wo- 
lą sprzedawać po niższej cenie, byle się 
pozbyć tego balastu i nie wracać z to- 
warem na wieś, 

Mniej więcej te same wieści ducho 
dzą do nas z okolic podmiejskich, gdzie 
również daje się zauważyć zniżka cen 
na nabiał, 

Dziwnem się nieco wydaje wohec ta» 
kiej konjunktury stanowisko właścicieli 
pensjonatów, którzy nietylko pobierają 
horrendalne sumy za utrzymanie z m'e- 
szkaniem (10—12 złotych dziennie!), 
lecz grożą nawet podwyższeniem tej 
stawki w połowie lipca. 

Właściciele pensjonatów biorą pod 
uwagę fakt, że lipiec jest miesiącem, na 
który przypada przeciętnie największa 
ilość urlopów i w tym czasie spodziewa- 
ją się również największej frekwencji 
gości. 

Należy jednak zwrócić uwagę, że w 
roku bieżącym pensjonaty na wslach 
cieszą się o wiele mniejszem powodze- 
niem niż w roku ubiegłym I naogół 
wszyscy właściciele pensjonatów uskar 
żaja się na kiepskie czasy. 

Na ulicach Łodzi pierwsze dni letnie 
przypomniały nam w sposób bardzo dlo- 


tkliwy brak kanalizacji. 

W pewnych dzielnicach miasta wie- 
czorami poprostu przejść nie można bez 
atkania chusteczką nosa. 

Pozatem zaroiło się w parkach i o- 
gródkach od publiczności, która całą 
ersią wdycha zgromadzone na wąskiej 
przestrzeni parkowej czystsze powie 
trze, wolne od dymu i kurzu. 

Słowem — wstępujemy w okres 
prawdziwego lata, niekalendarzowego, 


$| lecz już naprawdę, ostatecznie. zdecy« 


dowanie rzeczywistego: 
= ak — 
OZON EGZEMA EEN EA 


Jak mężczyzna 
powinien ubierać się 
w lecie? 


Włoskie przysłowie powiada: „Dove 
viene il sole, non viene il medico“ (gdzie 
dochodzi słońce, tam nie przychodzi le- 
karz). Z tego też względu letnie ubranie 
kobiet, umożliwiające dostęp wpływom 
powietrza i słońca jest o wiele higjeni- 
czniejsze, aniżeli ciężkie ubranie męskie 

Lekarze i higjeniści coraz częściej 
poruszają ten temat, wysuwając żąda- 
nie, aby mężczyźni tak, jak kobiety, no- 
sili w lecie lekki kapelusz, przezroczy- 
ste pończochy i lekkie obuwie, aby sta- 
nowczo pozbyli się sztywnych  kołnie- 
rzyków i nadmiernej wagi obowiązują- 
cego dotychczas ubrania. Zalecają rów- 
nież, aby mężczyzna w czasie upału ob- 
nażał ramię tak samo, iak to czyni ko- 
bieta. Męski strój tylko wtedy odpowi: 
da wymogom higjeny, jeżeli jest kostiju 
mem sportowym. — Pozatem jednak cię 
żkie ubranie męskie w lecie jest wręcz 
niezdrowe. 

Oczywiście nowa moda jak każda 
inna, musi być lansowana systematycz- 
nie, albowiem poszczególny mężczyzna 
któryby się wybrał na ulicę w takim po 
wiewnym stroju, nie uzyskawszy na ta 
uprzednio sankcji ozółu, naraziłby się 
na pośmiewisko, a może nawet na szy- 
kany ze strony policii 


Widmo 


Tajemnicze wydarzenie w jednym z londyńskich 
teatrów. 


W jednym z naibardziej znanych te- 
irów londyńskich, w ostatnich dniach 
wydarzył się tajemniczy wypadek. Bo- 
uaterami tego dramatu rozgrywającego 
się nie na scenie, ale na widowni, są dy- 
rektor teatru i pewna szara damay któ- 
rej identyczności dotychczas stwierdzić 
nie zdołano, a to z tego prostego powo- 
du, że owa tajemnicza dama, zdaniem 
dyrektora i artystycznego zespołu tego 
eatru, ma być widmem. 


Pewnego wieczoru garderobiana lóż 
ewróciła się do dyrektora Royalty The- 
ater z oznajmieniem, że gdy po przedsta 
wieniu sprząta w lożach, spotyka za- 
wsze jakąś tajemniczą osobę. W loży 
Nr. 11 siedzi zawsza dama otulona w 
szary szal. Twarzy kobiety tej nie wi- 
iziała nigdy dokładnie, ponieważ zagad 
kowa nieznajoma osłania ją welonką. 


Garderobiana sądziła z początku, że 
ta szara dama jest osobą z pośród publi- 
szności, która przypadkowo zasnęła. 

, Skoro jednak udała się do ioży nr. 11 
mnajdującej się na drugiej galerji i otwar 
ta drzwi, wówczas stało się coś uiezwy 
kłego, szara dama wstała, stanęła na po 
ręczy i bezczelnię skoczyła na dół. 

Jakież było przerażenie i zdumienie 
sarderóblanej, skoro rzuciwszy okiem 
na widownię, zobaczyła, że owa szara 
dama siedzi bez ruchu na fotelu nr. 11. 
Przerażona kobieta pobiegła po portje- 
ra, a gdy powrócili oboje zjawisko zni- 
knęło bez śladu. Portjer obejrzał dokła- 
dnie lożę, nie wykrył jednak żadnych 
śladów stóp na poręczy. Był on ptzeko- 
nanym, że garderobiana uległa halucy- 
nacji. 

W trzy dni potem zjawisko powtó- 
rzyło się. Garderobiana zawołała zno- 
wu portiera na pomoc, ale i tym razem 
szara dama znikła. Zdecydowano się te- 
dy zawiadomić o wypadku dyrektora. 
Dyrektor Stefenson wyśmiał opowiada- 
nie garderoblanej, ale na prośbę jej, pra- 
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Gościnne występy artystów scen 
warszawskich 


Ina Hellen 
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Gustaw Cybulski 


Monologista i pieśniarz 


Marcel i Loio 


fenomenalny duet taneczny 


w loży. 


cę zamykania lóż powierzył innej praco 
wnicy. 

W kilka dni potem ta nowa gardero- 
biana przybiegła rówauież w 
największem wzburzeniu, oświadczając 
że widziała szarą damę w loży nr. 11. 
Tego już było dyrektorowi zadużo. Po- 
stanowił po przedstawieniu pozostać w 
teatrze, aby wykazać, że tajemnicza da 
ma z loży nr. 11 istnieje tylko w bujnej 
fantazji służby. 

Dyrektor zajął miejsce na galerji 
niedaleko od krytycznej loży. Obok nie 
go stał portjer z garderobianą oraz je- 
den z aktorów. — 

Wszyscy oczekiwali w naprężeniu 
ciekawości, czy też szara dama się po- 
każe. Wszystkie światła zgaszono, tyl- 
ko jedna jedyna wielka lampa paliła się 

Upłynęło kilka minut najgłębszej ci- 
szy. Nagle wszyscy zobaczyli, że szara 
dama siedzi w loży nie zwracając na ni- 
kogo uwagi. Ramiona jej otulał staro- 
świecki szał, a twarz zasłonięta była 
welonką. 

Dyrektor zawołał: 

Czego pani sobie życzy? Kim 
pani jest? 

Dyrektor, portjer i aktor pobiegli do 
loży, otworzyli jej drzwi, ale w tej sa- 
mej chwili zjawisko zsunęło się po porę 
czy na dół na widownię i zajęło miejsce 
w fotelu nr. 11. 

Dyrektor nie stracił zimnej krwi, za 
wołał raz jeszcze, a gdy nie otrzymał 
odpowiedzi, wyjął rewolwer z kieszeni 
1 krzyknął: 

— Zastrzelę panią, jeśli pani natych- 
miast nie wymieni swego nazwiska. 

Szara dama nie przestraszyła się wi 
docznie tej groźby, ponieważ dalej bez 
słowa siedziała w fotelu. Dyrektor strze 
lit raz, potem drugi. Szara dama siedzia 
ła ciągle na fotelu bez ruchu, jakgdyby 
slę nic nie stało. Trzej mężczyźni zbie- 
gli na widownię, a gdy się tam znaleźli, 
szarej damy już nie było. Jedna z kul 
utkwiła w fotelu. 

Od czasu, kiedy ta historja stała się 
wiadomą, loża nr. 11 świeci pustkami. 
Nikt z publiczności niema odwagi za- 
siąść w niej, a kobieta, która lożę zaniy- 


—_-_ „EXERts$ NEUAŁUŃY 


ka i sprząta, zawsze zjawia śię w towa- 
rzystwie portjera. Szara dama jednak 
się już od tego czasu nie pokazała. 


ARASJĄ 


BTĘPI log 


ACTA" | 


ŁUSKWY i ich ZARODKI 


Biuro małżeństw 


Sn. 


arystokratycznych. 


A 


lie kosztuje utytułowany mąż? 


Milonerkt amerykańskie w poszukiwana wysokich 
koligach. 


Przy ulicy Richelieu w Paryżu w 
pięknie urządzonym apartamencie mie- 
ści się instytucja, zwana „Lołos”. 

Pod tą nazwą kryje się biuro pośred 
nictwa małżeństw, a na czele tej insty- 
tucji stoi starzejąca się piękność amery- 
kańska, Miss Klara Huber. 

„Lotos” ogranicza się jedynie do kli 
jenteli amerykańskiej i dostarcza mil- 
jonerkom utytułowanych mężów. 

Jeśli jakaś bogata iabrykanika czy 
kupcówna zamarzy o tytule księżnej, 
hrabiny, lub tylko zwyczajnej szlach- 
cianki, z całem zaufaniem może się 
zwrócić do „Lotosu. 


Biuro pośrednictwa małżeństw czu 
wa bowiem, aby dyplomy i tytuły byly 
autentyczne, 

Koszt wyszukania arystokratyczne- 
go męża jest mały, 

Wpisowe kosztuje 2.000 franków, 4 
kpo skojarzeniu małżeństwa pan 
płaci prowizję od posagu, żona zaś jeśń 
od 1.000—10,000 dolarów, zależnie o” 
tytułu mężowskiego, 

Pretendenci do tronów są najko- 
Ssztowniejsi W „Lotosie* panuje oży- 
wiony ruch, a przedsiębiorstwo rob 
znakomite interesy. 


Telegraf bez drutu w puszczy. 


Coprawda jest bardzo prymitywny, ale niemniej 
pożyteczny. 


Jak wiadomo, murzyni afrykańscy po 
siadają niezwykle pomysłowy sposób 
zawiadomienia bliższych į dalszych są- 
sladów o grożącem jm niebezpieczeń- | z 
stwie lub nowinach ostatnich za pomocą 
donośnie rozbrzmiewających bębnów, 
sporządzonych z wydrążonych pniaków 
drzewnych. 

Wiadomości rozsyłane tym w swoim 
rodzaju telegrafem bez drutu, istnieją- 
cym w puszczach afrykańskich od cza- 


sów niepamiętnych, przekazywane z jet 
nej wioski do drugiej, docierają do miej 
scowości odległych o setki kilometrów 
szybkością wprost nie do uwierzenia. 
Wyprawa zorganizowana niedawno 
przez znaną fabrykę samochodów Citro 
ena, wpoprzek Afryki, korzystała w do 
wcipny sposób z tego urządzenia mu- 
rzyńskiego, zamawiając tą drogą posiłki 
i noclegi w bardzo odległych miejscowo 
ściach, przez które miała przejeżdżać. 


Bezpłatna nauka angielskiego. 
Wycieczki pod hasłem „Paris by night*. 


Lato jest dla Paryża żniwem  obfitem, 
stolica bowlen Francji roi się o tej porze 
roku od turystów, zwłaszcza amerykań- 
skich į angielskich. 

Dla wyzyskania tej sposobności za- 
robku, niektóre towarzystwa samocha- 
dowe, urządzają dla turystów nocne wy 
cieczki autobusami po mieście, aby zapo 
znać cudzoziemców z paryskiem życiem 
nocnem. 

Wycieczki te, urządzane pod hasłem 
„Paris by night* (Paryż nocą), cieszą 
się wielkim powodzeniem. 

Niedawno autobus taki, zapełalony 
przez anglików i ameryka, zatrzymał 
się, podczas pięknej nocy księżycowej, 
przed katedrą Notre Dame a przewodnik 


wycieczki zaczął opowiadać turystom 
głosem, rozbrzmiewającym | donośnie 
gród ciszy nocnej placu przed katedrą 
zdarzenia historyczne z życia sędziwej 
świątyni. 

Podczas tego opowiadania stanch 
przy samochodzie dwóch młodych chłop 
ców, przysłuchując się uważnie angiel» 
skiej mowie cicerona. Spostrzegł to mó 
włący, przerwał więc opowiadanie | 
zwrócił się do nieproszonych słucha- 
czów: 

— Hej, chłopcy, wynoście się, bo ja 
przemawiam dla moich klijentów, którzy 
mi zapłacili, a nie dla gości nieproszo- 
nyche 


b Niewelniece 


Nazajutrz rano Okromski z córką 
joszli do „Savoy'u”. 

Serce Zosi biło mocno ze wzrisze- 
nia, gdy weszła do foyer hotelu. Czuła, 
że ważą się tutaj losy jej życia i świta 
w dali jasny promyk szczęścia. 

Portjer podał im numer pokoju na 
drugim piętrze. Wsiedli w windę i poje- 
zhali na górę. 

Na drzwiach jednego z eleganckich 
pokojów widniała drobna wizytówka: 
„Hrabina d'Eping". 

Okromski zapukał we futrynę, i po 
ćhwili znaleźli się w dużym salonie. 

Na powitanie im wyszła wysoka si- 
wa kobieta w czarnej jedwabnej sukni. 
Na palcach jej błyszczały brylanty. 

— Proszę, niech państwa spoczną, 
tzekła. 

Wskazała im miejsce na kanapie, a 
sama usiadła naprzeciwko nich w wy= 
godnym fotelu. 

Zosi wydała się odpychająco niesym 
patyczna jej chuda twarz z ostrym no- 
sem i ciemno - zielonemi oczyma 

— Przeczytaliśmy ogłoszenie, że po- 
akuje pani guwernantki i lektorki, wła 


dającej obcemi językami, — rozpoczął 
Okromski. 

— 0 tak — odparła dama — właśnie 
poszukuję guwernantki dla mojej sio- 
strzenicy w Antwerpii. 

Ponieważ znalazłam się chwilowo w 
Łodzi, siostrzenica prosiła mnie o wy- 
szukanie osoby, któraby mogła odpo- 
wiądać wszystkim jej wymaganiom. 

Zosia odrazu spodobała się cudzo- 
ziemce i wkrótce przeszli na temat wy- 
nagrodzenia. 

Dama zaproponowała A 
wysoką pensję. 

Rozrzutność i spokój hrabiny, gdy 
mówiła o dużych sumach pieniężnych 
wywarły silne wrażenie zarówno na 
Okromskim, jak też į jego córce, bo- 
wiem ostatnio cierpieli niedostatek i od- 
mawiali sobie nawet niezbędnych rze- 
czy 

Gdy umowa z panią d' Eping była 
zawarta, nie wierzyli sobie, że to jest 
rzeczywistość à nie sen. 

— Wyjeżdżamy więc w piątek wie- 
czór, rzekła cudzoziemka, i musi pani 
zjawić się, panno Zosiu, na dworzec o 


8-ej wieczór. Ale, ale... Czy nie posiada 
pani przypadkowo przy sobie jakejś 
swojej fotografji? 


— Dopiero niedawno fotografowa-| 


łam się, proszę pani, więc przyślę pani 
zdjęcie dzisiaj po południu... 

— Będę bardzo wdzięczna. A więc, 
do szybkiego zobaczenia się! 

Okromski i Zosia pożegnali się z da- 
mą d'Eping i zeszli ze schodów. 

— A więc teraz spełniło się twoje 
życzenie? — spytał ojciec. 

— O, jaka ja jestem szczęśliwa, jaka 
szczęśliwa! — wykrzyknęła Zosia — 
chce mi się tańczyć z radości na ulicy! 

Tego dnia w ubogiem mieszkanku 
zredukowanego urzędnika Okromskie- 


go, przy ulicy Zielonej, panowała nieza- 
miąconą radość. 

O umówionej porze Zosia pobiegła 
na spotkanie z Rostowiczem. 

Śmiejąc się ze szcęścia, które ją na- 
pełniło, Zosia opowiedziała mu o wizy- 
cie w hotelu i o zawartej umowie. 

— A więc, w piątek jadę do Antwerpii!.. 

Okazało się że Rostowicz wiedział już 
© całej sprawie, bowiem widział się ze 
swoją krewną, hrabiną d'Eping, i jak 
mógł, tak zaprotegował przed nią Zosię. 

Wyjątkowo w tym dniu randka trwa 
ła krótko, ponieważ Zosia musiała poże 
gnać się ze znajomymi i uprzedzić na 
lekcjach, że wyjeżdża. 

O istnieniu Rostowicza rodzice Zosi 
nawet się nie domyślali, wobec tego 


młodzi postanowili Fa dalej tas 
jemnicę. 

Umówiti się jednak, że Kazik przed 
stawi się rodzicom Zosi, jako bratanek 
pani d'Eping. 


A dopiero po pewnym czasie napiszą 
razem z Antwerpji, że się zaręczył! ” 
przyjadą na święta Bożego Narodzenia 
po błogosławieństwo rodzicielskie, 


W piątek wieczór Zosia w towarzy- 
stwie odprowadzających ją rodziców zje 
wiła się na dworeu kaliskim. 

Pani d'Eping już ją tam oczekiwała, 


Obok niej stał jakiś starszy jegotność 
i dwie dziewczynki. 

Hrabina była tak zajęta į zaaferowa 
na, że nie miała nawet czasu na prowa 
dzenie rozmowy z ojcem Zosi. Podala 
mu tylko rękę, zarówno, jak į matce ) 
skinęła głową na pożegnanie. 


— Ta pani jakoś mi się nie podoba 
rzekła matka Zost do męża. 

— Ach, co ty mówisz! Nie można są 
dzić o ludziach tylko na zasadzie tch 
wyglądu. Zresztą, Zosia przecież będzie 
nie u niej, ale u jej słostrzenicy. Za pare 
dni dowiemy się wszystkiego z listu. 
Gdyby Zosi nie podobało się tam, to już 
ona sama wróci natychmiast do Łodzi 
Mam nadzieję jednak, że będzie jej tam 
dobrze...» 


4D. c. n} 
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Trzecia lista zdobywców premji 


ósmego bezpłatnego Konkursu „Expressu”. 


P. Tyzler Władysława (Leszno 44) zdobyła worek 
mąki pszennej- 


„EXPRESS NIEDZIELNY* 


Worek mąki pszennej 


1. Fyzler Władysława, Leszno 44. 


Po 10 kilo maki. 


z Bilander Anna, Skwerowa 20 

3. Kaczor Władysław, Ruda Pabjanicka 
Górna 16. 

1. Grobelniak Heluśka, Przejazd 73. 

5. Ernset Elza, Nowaka 21, Bałuty. 

4.Pietrzakówna Danusła, Zielona 27, Ba 
łuty, 

1. Szulzinger Salomon, Nowotargowa 20 

*%. Mikulicki Jakub, Piotrkowska 89, 

%. Ślusarek Jan, Konstantynowska 70. 

10. Ciesielski Jakub, Południowa 8. 

11. Magalit Daniel, Wschodnia 62. 


Po 3 kilo mąki 


42. Kruchrieńska Heńka, Szkolna 1. 

13. Pawlak Marjanna, Wiznera 15. 

14, Kołacz Marjanna, Wschodnia 55. 

15. Jędrzejczakówna Helena, Konstanty 
nowska 70. 

CEAS TESE SERKA 

\ 
Panny w Danji — 
skasowane. 
Niezwykłe rozporządze- 
nie rządu. 


Od dłuższego czasu walczyły femini 
„ki, duńskie o wykreślenie z urzędowe- 
go słownika wyrazu panna, który ich 
zdaniem jest obraźliwy i przeciwny du- 
chowi samodzielności. 

Zarówno mężatki jak i kobiety nieza 
mężne winny być jednakowo określane. 

Rząd duński przychylił się do życze 
nia feministek i wprowadził dla wszyst- 
kich kobiet bez względu na ich stań cy- 
wilny, nazwę: pani. 


Dowcipny pomysł 
księgarza. 


Wobec posuchy, jaka trapi od dłuż- 
szego czasu nasz rynek księgarski, da= 
jąc się dotkliwie we znaki wydawcom 1 
autorom, nie od rzeczy będzie przyto- 
czyć pomysł właściciela pewnej wiel- 
kiej księgarni paryskiej na Bulwarach. 

Oto codziennie, w ciągu dwuch go- 
dzin wieczornych asystują przy sprze- 

aży książek autorzy, zaopatrujący każ 
dy nabywany przez kupujących egzem- 
plarz świeżo wydanego ich dzieła włas 
ioręczną dedykacją i podpisem. Po- 
mysł okazał się w wynikach swoich na- 
der praktyczny. Obrót księgarni 


krotnie. 


i podeszwie 
A Ne 27—34 Ne 35—40 
ki 6 zł. 7.50 
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Sklad Gbuwia Móciormego i Sandatex 
anio, bo W prywatnem 


wszelkiego rodzaju w su- 
rowym i gotowym stanie 


"M 1. OPATOWSKI 


iowomiejska 27, — Tel 40-08 — 


w Okaziciel niniejszego kuponu korzysta z rabatu (zło. § 
ty jeden) przy kupnie pary Obuwia Płóciennego na gumowej 


Wasze niemodne ram 
i przerabiam na naine 
Wszelkie robo ty 


szybko, tanio i soti 
4snecogoocoaooz6sosoGG0 |Spawalnia „Rekord* Łódź, Główna 36 


16. Pawełczyk Eugeniusz, Zawadzka 28 
17. Goldówna Róża, Piotrkowska 81. 
18. Kamelski Walenty, Kilińskiego 213, 


| 19. Endwajsówna Bela, 6-go Sierpnia 32 


20. Brudz Bolesław, Rokicińska 50. 

21. Herszkopt Icek, Franciszkańska 17. 
22. Neszperówna Zofija, Kilińskiego 108. 
23. Wajs Henryka, Brzezińska 53. 

24. Horowicz Maks, 6-g0 Sierpnia 25. 
25. Czajkowska Renia, Andrzeja 49. 
26. Białostocki Chaimek, Piotrkowska 64 
27. Rajbenbach Mania, Wschodnia 64. 
28. Cieślak Antoni, Piękna 49. 

29. Barczyński Teodor, Wólczańska 94. 
30. Grubin Jan, Przędzalniana 107. 


31. Rist Teodor, Borysza 9 A 


32. Koźmińska Estera, Wschodnia 25. s 

33. Nowak Sabina, Prussa 12. 

34. Andrzejczak Basia, Orla 14. 

35. Koliński Wacław, Nowokątna 2. 

36. Podkowińska Julia, Smugowa 12. 

37.Goździk Fela, Zawiszy 37. 

38. Frydrychówna Alfreda, Kilińskiego 
Nr. 225. 

30. Kowalczyk Edward, Piękna 27. 

40. Małecki Ignacy, Wólczańska 181. 

|41. Majerowiczówna Gustawa, Magi- 
stracka 4, 

42. Eksowa Katarzyna, 28 p. Strz. Kan. 
Nr. 15. 


Krwawa walka z arabami 


rozegrała się na ulicach Paryża. 


Ulice jednego z przedmieść Paryża 
saN się onegdaj widownią krwawej 
walki, przypominającej wojnę w Mar- 
roku, 

Powód jej był pozornie błahy i przy- 
pedeo ieczorem przechodzili 
obok hoteliku dwaj arabowie, Hocine 
Chemani i Said Doussas, obaj silnie pod 
chmieleni, Na progu hoteliku siedziała 
właścicielka z psem, racząc się świeżem 
powietrzem, 

Nagle z jeden z arabów kopnął nie- 
miłosiernie psa, a następnie podważył 
krzesło, wywalając biedną kobietę na 
ziemię, NOC 

W obronie znieważonej właścicielki 
hotelu stanęli przechodnie, między nimi 
pewien obywatel rumuński Marco Strul, 
świeżo przybyły do Paryża, 


Wszyscy oni puścili się za arabami 
w pogoń. 

Nagle arabowie zatrzymali się, a w 
ręku jednego z nich, Chemaniego, błys- 
nął nóż, Marco Strul rzucił się odważ- 
nie naprzód, został jednak momentalnie 
przebity nożem araba, 

Zgromadzeni widzowie widząc pada- 
jącego Strula, rzucili się na arabów, któ 
rych zaczęto masakrować bezlitośnie 
do krwi, 

Z głów nieszczęśliwych synów pu- 
styni polała się obficie krew, Z rąk roz 
juszonego tłumu z trudem zdołała ich 
wyrwać policja i odprowadzić do więzie 
nia, ponieważ w tym samym czasie Mar 
co Strul, mimo natychmiastowej pomo- 
cy lekarskiej wyzionął ducha, 


Dręczenie zwierząt do filmów. 


Bestjalski postępek reżysera niemieckiego. 


Do sejmu pruskiego wpłynęła Interpe 
lacja jednego z posłów  prowinejonal- 
nych następującej treści: Reżyser Hans 


Ją daty i ponieważ przywieziony 


był odrazu koński rzezak. Reżyser po- 
ciągnięty został do odpowiedzialności I 


Schwarz do zdjęcia filmowego w górach| skazany na 150 mk. (!) kary za dręcze- 
kazał z wysokości 15 metrów zrzucić| nie zwierząt, Poseł zwraca się do rządu 
dwa młode konie, które pozostawiono w| z zapytaniem czy nie należy na przy- 
dolinie z połamanemi członkami, Było to| szłość zapobiegać taikm faktom. 


Służąca o 50 nazwiskach. 


Policja paryska poszukuje zagadko- 
wej złodziejki, która była prawdziwym 
„asem“ w okradaniu swych pracodaw- 
ców. Po każdej kradzieży znikała, prze- 
bierając się w strój męski, do czego jej 
pomagała twarz o męskich rysach. 

W zeszłym miesiącu wyszedłszy z 
więzienia, gdzie odsiadywała pod na: 


mieniam: 
fason. 
nnje 


Czysty do 


BeRZYNA i samochodów 
Oliwa 


akumulatorów w większych i mniejszych ilościach 


Teichman i Mauch 
Piotrkowska 240, til, 13-62 


WS EZ ÓDŹCL LLL LLL ZZ 
|DEZYZNN ANDY NY ŻYDACH 


Wydzierżawię 
na okres 10 letni 


za 7000 dolarów nową niertchemość *w śródmieściu 
przy, tdicy Piotrkuwskiej z nowoczesnem urządzeniem o 14 
lokatach mieszk. 3 pokojowych z wolnymi mieszkaniami. 


chó 
Wiadomość p. Białczak, Al. Kościuszki 41. tel. 28. 
MOJODOOOOGOCOOCOOOOJOCOCOCODODODOOOGOO 


zwiskiem Anieli Launay, wstąpiła następ 
nego dnia na służbę do rodziny H. w Pa- 
ryżu, którą opuściła w dwa dni później, 
zabierając kosztowności za 125,000 fr. 

Podobno jej prawdziwe nazwisko brzmi 
Małgorzata Duval. Policja nie jest jednak 
tego pewna. 


m motorowa, cylindrowa, trans- 
M formatorowa oraz kwas do 


lostarcza ze składu 


A, 
Wszędzie do nabycia. 


Reprezentant na Łódź, K, Nojman, 


od 2500 do 3000 doia- 
rów rocznie 


WOS“, 


jedyny wypróbowany środek do wy- | 
tępienia pluskiew, 


bli, nie plami, Pędzlem lub piórkiem 
smarować miejsca, 


HI Energicsne go prz 
| na Łódź i okolicę poszukuje Fabry- 


idne warsztaty mechaniczny #9- 
Sarskie, mogące podjąć się monta 
na miejscu zechcą nadesłać ci 
Warszawa, Nowy-Świat 20, F 


„| 43. Garfinkel Józef, 1 Maja 41. 


44. Klimczak Edzio, Wodny, Rynek 12. 

45, Mazurek Marja, Rajtera 12. 

46. Laks Jakub, Aleksandryjska 30. 

47. Lachman Emanuela, Kilińskiego 47. 

48. Teik Rajnhold, Piotrkowska 105. 

49. Hiller Beniek, Rokicińska 33. 

50. Hłoniksztok Julek, Nowocegielniana 
Nr. 22, 

51. Wojciechowska Józeła, Piotrkowska 
Nr. 121. 

52. Dębińska Leokadja, Napiórkowskie- 
go 109. 

53. Warmiński Stasio, Brzeska 13, 

54, Galewicz Janka, Andrzeja 13. 

55. Kosowoska Natalja, Towarowa 1. 

56. Salomonowicz Saiomon, Andrzeja 3t 

57. Klejnierer Michał, Zakątna 17. 

58. Szmid Wilhelm, Kilińskiego 166 

59. Maślankiewicz Irena, Szara 23. 

60. Steglińska Irena, Lutomierska 9. 

URAZ EENE ENET A 


Dziennikarz walczy 
ze złodziejem 


ubranym w mundur kapi- 
tana W. P. 


Nieprzeciętną przygodę miał p. Mi- 
chał G-ski, współpracownik jednego 2 
czasopism stołecznych, 

Przechodząc o świcie ulicą Piękną 
stanął jak wryty, na widok kapitana W. 
P., siedzącego okrakiem ra  parkanie 
posesji nr. 12-14. 

Oficer miał w ręku walizkę. Po chwi 
li zeskoczył z parkanu i ruszył w kie- 
runku alei Ujazdowskich, zlekką kule- 
jąc na lewą nogę. 

— Co panu się stało, panie kapita- 
nie? — zagadnął dziennikarz. 

Nie odrzekłszy ani słowa, oficer za- 
rzucił sobie walizkę na plecy i puścił 
się kłusem, który po chwili przeistoczył 
się w galop. Nie ulegało wątpliwości, że 
nie jest to żaden wojskowy, lęcz prze 
brany złodziej. 

Pan G-ski też nie zwlekał. Dope 
dziwszy rabusia, złapał go za kołnierz, 

Wywiązała się zaciekła walka. Prze 
ciwnicy tarzali się na chodniku, to je- 
den to drugi był górą, póki nie nadbiegł 
policjant. 

Ujęty drab okazał się złodziejem 
mieszkaniowym, Władysławem Micha- 
likiem. Zakradłszy się do pokoju kpt. 
Mateusza lżyckiego przebrał się w mun 
dur wyjęty z szafy, spakował walizkę, 
do kieszeni schował rewolwer „Para: 
bellum“ i zamierzał ulotnić się szczęśli- 
wie. 

Michalika, obleczonego w szaty cy- 


wilne, zamknięto w areszcie. 
Reperuję 


| bieliznę 
jwszelką starannie i 
|nie' drogo, UI Piotr. 
|kowska 255 m. 42 


l-a oficyna 2 piętra 


Nie niszczy. me- 


gdzie. pluskwy || P OSK 
się gnieżdżą, | ZORROT, 
Laboratorjum chem-farm, Mz, Ph. | R 
Saban w Szezakówwij. | PEYSION 


Zielona 42, 


fysany. foru 


Mz! | 
awin Ai 
Merak 


wych „WOS*. Tylio j 


Tennisowe mistrzostwa Francji 


Nowi mistrzowie Francji — to powojenna generacja 

tennisowa. — „Boska Zuzanna* nie ma dotąd godnej 

siebie przeciwniczki. — Nowe gwiazdy na firmamencie 
tennisowym. 


mistrzostwo Francji w grze pojedyń| wne. Spotkanie to było jedną wielką o- 
<zej zdobył jak już donosiliśmy, lyoń- | fenzywą francuski, która mimo śŚliskiego 
czyk Cochet, bijąc w finale dotychcza-|po deszczu placu nie dała swej przeci- 
sowego mistrza Lacoste'a zupełnie lek-| wniczce zupełnie doiść do głosu. Bro- 
ko 6:2, 6:4, 6:3. Nowy mistrz Francji, | wne wygrywa swój jedyny game w 
należąc do powojennej generacji tenni-| spotkaniu w swym pierwszym serw1- 
sowej (liczy 25 lat) ma już poza sobą|sie i jaż po kwadransie wynik brzmiał 


systematyczność w pracy i przedsię: 
Biorczość — 10 rzeczy naszym Sporiow- 
com NIEZNANE. 


Tylko odrobienie pańszczyzny zmusza ich 
do czynu, poczem opanowuje ich gnuśność 
i niedołęstwo, 


Klasa naszych klubów sportowych, a 
zwłaszcza poziom gry w piłkę nożną w 


forma i klasa ich drużyn była zawsze 
zależną od rozmaitych okoliczności, a 


cały szereg pierwszorzędnych sukce- 
sów: w roku 1922 zdobył on mistrzo- 
stwo Francji na placach krytych oraz 
takież mistrzostwo świata, owad 
w Saint-Moritz. Rok 1923 przynosi mu 
jeszcze jedno zwycięstwo w po raz os- 
tatni- rozgrywanych mistrzostwach 
świata w Barcelonie. W rozgrywkach 
tennisowych w czasie Igrzysk Olimpij- 
skich w Paryżu został on wyeliminowa- 
ny w półfinale przez amerykanina Vin- 
cent Richardsa. 

W półfinałach gry podwójnej panów 
spotkały się pary Richards — Kinsley i 
Borotra — Lacoste oraz Cochet — Bru- 
gnon i Kozeluh — Macenkauer. Były to 
najciekawsze spotkania gier podwói- 
nych. W pierwszym zwycięstwo odno- 
szą amerykanie po pięciu setach walki: 
9:7, 9:11, 3:6, 6:3 7:5, Obaj gracze fran- 
cuscy nie mogą jakoś przyjść do siebie 
po ostatnich chorobach; grali oni naogół 
wcale nie tak źle, lecz obaj nie wytrzy-i 
mali pięciu setów gry. Szalę zwycie-| 
stwa przechylił na stronę amerykan 
Richards, grający często i za swego 
bardzo słabego partnera, dzięki które- 
mi rozgrywka przeciągnęła się, gdyż w 
drugim secie przy prowadzeniu 8:7 i 
21:15 zepsuł on dwie bardzo łatwe do 
skończenia piłki. Francnzi po kilku den- 
ce'ach wygrywają game'a, a z czie- 
rech następnych oddają tylko jeden — 
serwisowy Richardsa. Set trzeci jest 
ostatnim ich wysiłkiem — w następ- 
nych dwóch bronią się iuż tylko, copra- 
wda bardzo skutecznie, bo wyzyskują 
błędy Kinsley'a osiągając wynik b. do- 
bry. Wynik drugiego półfinału był nie- 
pewny aż do ostatniej chwili. Czesi u- 
stępując klasą swym przeciwnikom po- 
trafili dostroić się do nich w zupełności, 
a wytrzymawszy tempo gry o wiele le- 
piej, aż do końca spotkania byli gro- 
żnym przeciwnikiem. Po dwugodzinnej 
grze francuzi Cochet — Brugnon wy- 
grywają 3:6, 6:4, 6:2, 1:6, 6:4. 

-O zawziętości gry świadczy najle- 
piej „przewaga“ powtarzająca się w 0- 
statnich dwóch game'ach po kilkanaście 
razy. 

Wynik finału nie był trudny do prze 
widzenia, spodziewano się jednak, że 
para amerykańska będzie musiała do- 
brze się starać, aby wyjść ze spotkania 
zwycięsko. Tymczasem Cochet jak i 
Brugnon rozpoczęli grę bardzo słabo i 
przeciwnicy ich bez wielkiego trudu wy 
trywają pierwsze sety 6:4, 6:1. W tym 
momencie gwałtowna ulewa uniemożli- 

wia grę, która rozpoczyna się dopiero 
9o trzech kwadransach przerwy. Pierw 
sze dwa game'y trzeciego setu wygry- 
wają amerykanie. Francuzi wyrównują 
ina pewien czas opanowują grę, co w 
rezultacie daje im wygrany set 6:4. Set 
czwarty jest ostatnim. Przy stanie 4:4 
Cochet wskutek dwóch „double-fault'- 
ów" swój serwis i amerykanie kończą 
set 6:4 na swą korzyść. 


Przeciwniczką Lenglen w finale gry 
ojedyńczej pań była amerykanka Bro- 


6:1, a z tych sześciu game'ów tylko w 
jednym była „przewaga* amerykanki. 
Set drugi trwał jeszcze krócej. Lenglen 
wygrywa pięć game'ów z rzędu nie do- 
puszczając ani razu do „równowagi“, a 
dopiero w ostatnim sędzia trzykrotnie 
ogłasza „przewagę“. Wynik 6:1, 6:0. 


0 | 
fe 


Zuzanna Lenglen 


Lenglen jest nadal bez konkurencji. 
jedyna jej poważniejsza przeciwniczką 
miss Wills, z którą musiałaby walczyć, 
wycofała się wskutek choroby, a pozo- 
stałe najlepsze rakiety damskie niewie- 
le mają do powiedzenia w spotkaniach 
z fenomenalną Zuzańną, która od roku 
1914 tryumfuje tak w mistrzostwach 
Francji jak i świata, nie straciwszy do- 
tychczas, ani jednego seta. 

Finał gry podwójnej pań wzbudził 
duże zainteresowanie, gdyż para fran- 
cuska Lenglen — Vlasto spotkała się z 
angielkami Godiree — Colyer z któremi 
dwa lata temu w Wimbleden wygrała z 
trudem po trzech setach. Tym razem 
para angielska pokonana została bardzo 
łatwo. Obie francuski grając przeważ- 
nie przy siatce kończą piłki odrazu sma- 
shem lub splasowanym —volney'em. 
Pierwszy set trwa kwadrans i kończy 
się 6:1, w drugim zaś po uzyskaniu 
przez obie strony po jednym game'ie, 
francuski w przeciągu siedmiu minut 
wygrywają pięć pozostałych. Gra prze- 
prowadzona była w iście błyskawicz- 
nym tempie. 

Trzecim i ostatnim sukcesem Len- 
glen była gra mieszana. Do półfinałów 
weszły pary Godiree — Godfree po 
zwycięstwie nad amerykańską parą 
Ryan — Kinsley 7:5, 6:3, Lenglen — 
Brugńon, Contostlavos — Vasher oraz 
Besnerais — Borotrą bijąc parę Beur- 
geois — Lacoste 6:3, 6:4. W półfinałach 
Lenglen — Brugnon eliminuje parę an- 


naszej klasie A nie czyni ani w przybli- 
żeniu takich postępów, jakichby się spo- 
dziewać należało i jakich, płacąc drogie 
bilety wejścia na mecze publiczność ma 
prawo od naszych piłkarzy wymagać. 
Wprawdzie w r. b, podczas rozgrywania 
mistrzostw okręgowych w piłce nożnej, 
padło kilka zwycięstw, które od czasu 
do czasu, w postaci wulkanu, wstrząsnę- 
ły tą uśpioną skorupą, nie dały one jed- 
nak żadnemu z naszych A-klasowych 
klubów, oczekiwanego bodźca, do sięga- 
nia po większe jeszcze laury, drogą in- 
tensywnej pracy nad sobą i przedsiębior 
czości. 

Nic też więc dziwnego, że wszystkie 
te, sporadyczne „zwycięstwa“, pokonani 
zupełnie słusznie zwą „fuksami”, jeżeli 
zwycięzcy nie wyciągnęli z nich ani dla 
siebie, ani też dla sportu najmniejszych 
nawet korzyści. Zważmy i oceńmy bo- 
wiem tak brzemienne w skutki zwycię- 
stwo „Sily“ nad Ł.K.S. w mistrzostwie, 
które w rezultacie ostatniego, t. j. Ł.K.S. 
przynajmniej pośrednio, tytułu mistrza 
na rok 1926 pozbawiło, nie dając przy- 
godnemu zwycięzcy nic — bo nawet 
zwycięstwo to nie potrafiło Siły od spad- 
nięcia do klasy B uratować. Rzecz zro- 
zumiała, że porażka Ł.K.S. wywołała w 
pewnych, naszych kołach sportowych 
niesłychaną radość, Ale pytamy, czy by” 
la to radość prawdziwa i uzasadniona, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę cel, dla ja- 
kiego uprawia się sport? Bezwzględnie, 
radość ta była fałszywą, bo wszak spor- 
tu nie uprawia się dla szkodzenia innym, 
lecz dla własnego zdrowia, dla własnej 
radości i związanemi z tem korzyściami. 

Jeżeli więc nawet taki wypadek nie 
wywołał u klubu słabszego żadnej reak- 
cii i nie stał się dlań podnietą do inten- 
sywnej pracy, to szkoda przecież ma- 
rzyć, aby na korzyść tej pracy wpłynęły 
inne, mniej ważne powody, Nasze kluby 
jsportowe spełniają tylko z musu narzu- 
corą im pańszczyznę, aby po jej spełnie- 
niu oddać się błogiemu lenistwu. 

Że tak jest, nie potrzebujemy chyba 
udowadniać. Przecież większość na- 
szych A-klasowych klubów od zakoń- 
czenia rozgrywek o mistrzostwo, dzieli 
już przeszło miesiąc czasu, które pomi- 
mo, że obecna pora roku nadaje się naj- 


lepiej do rozgrywania meczów spoczęły | pe 


inż na laurach nie robiąc nic i nie dając 
o sobie nawet znaku życia. 


wykazały w r. b. najmniejszego postępu, 


Ł.T.S.G., Union, Siła i Widzew nie lbj 


wywalczane zwycięstwa polegały jedy- 
nie na błędach lub lekceważeniu ze stro+ 
ny przeciwnika, a nigdy zaś nie były o- 
wocem włożonej w drużynę pracy. 

Sprawa ta na najbliższą przyszłość 
nie przedstawia się również lepiej. Łódz- 
ka A-klasa po odrobieniu pańszczyzny 
w postaci rozgrywek o mistrzostwo nie 
pokazuje się już na żadnem boisku, t, j. 
nie rozgrywa meczów, a że też nie tre- 
auje jest więcej jak pewne. A tymcza” 
sem mamy miesiąc lipiec dość chłodny $ 
względnie pogodny, w którym praca na 
boiskach winna wrzeć całą parą. f 
Nie czas bowiem jeszcze na odpoczynek 
przedzimowy, gdyż i zimę, kluby roz- 
poczną już wczesną jesienią. I tak w gnu 
Śności zastanie je znowu przyszła wio» 
sna z rozgrywkami o mistrzostwo ( 
wszystkiemi połączonemi z niemi nie= 
spodziankami. — Niespodziankami za- 
zwyczaj przykremi, bo przecież bez pra 
cy niemasz kołaczy. : 

Dlatego też powtarzamy, że nie czas 
jeszcze na odpoczynek, gdyż w przeciw- 
nym razie czekają nas znowu podobne 
do tegorocznych przykrości. Spadek w. 
klasie t formie naszych drużyn sprowa- 
dzi nieuniknione kompromitacje. Będzie 
my znowu przegrywali z wszystkimł, 
nawet z tymi, którzy do niedawna nie 
śmieli się z nami mierzyć bez skazania 
się na nieuniknioną klęskę. 

Obecnie gra jeszcze Ł.K.S., nie próż- 
nują Turyści, odnosząc sukces za sukce« 
sem, ale dlaczego próżnują inni ?—chyba 
wyłącznie dla próżniactwa. Nie dopro* 


wadzi to do niczego dobrego, lecz naj- 
wyżej do upadku i tak marnej naszej kla« 
sy. Pozwalamy sobie jednak wierzyć, 
że tego żaden z naszych klubów nie pra- 
gnie, a jeżeli tak — to do pracy, bo pora 
do tego świetna. 


Fr. Romanek. 


Gościnne występy artystów scen 
warszawskich 


Ina Helien 


wodewilistka i pieśniarka 


Gustaw Cybulski 


Monologista i pieśniarz 


Marcel i Lolo 


fenomenalny duet taneczny 


Ach, te kobiety! 


Migrena szerzy spustoszenie w Wimbiedon. 


Zarząd turnieju w Wimbledon, ma 
ustawiczne zmartwienia z powodu cią- 
głych niedomagań uczestniczek turnieju. 

Nie przechodzi dzień, by któraś z pań 
nie meldowała, że z powodu clioroby nie 
może brać udziału w rozgrywkach. 

Helena Wills zachorowała w przede- 
dniu turnieju, „Boska Zuzanna“, cierpi 


bezustannie na migrenę i niemal każdege 
dnia przerywa rozgrywki, pani Ryan od 
dwóch dni nie bierze udziału w turnieju 
z powodu zawrotów głowy. 

Senorita d'Alvarenz systematycznie 
co drugi dzień cierpji na migrenę, zaś 
panna Blasto nie jest również zupełnić 
zdrowa. 


gielską 6:3, 6:3, zaś w drugiem spotka- uropejskich i amerykańskich jeszcze 
niu zwycięską jest para Besherais —| raz potwierdziły bardzo wysoką klasę 
Borotra. s _ |graczy francuskich, którzy z pięciu roz- 

Finał kończący się trzeciem ZWYCIĘ- | zrywanych konkurencji wygrali cztery. 
stwem Lenglen, która ze swym partne-| Turniej w Wimbledon (rozpoczyna się 
rem tworzyła parę o wiele lepszą odļ| najbliższych dniach) uchodzący za 
swych przeciwników; ci ostatni bronią nieoficjalne mistrzostwo świata, potwier 
się zaciekle, lecz ulec muszą w dwóch| 4zi to z całą pewnością jeszcze raz, 
setach 4:6, 3:6. gdyż barwy Francji reprezentowane bę 

Mistrzostwo tegoroczne rozegrane | dą: przeszłoroczny zwycięzca Lacoste, 
przy udziale najlepszych tennisistów €-' Borotra, Cochet, Feret, Gobert i Deen- 


giss oraz Lenglen, Mathieu, Coutoslavos 
i Vlasto. Do turnieju stają tennisiści 21 
państw, a wśród graczy angielskich, 
których udział będzie siłą rzeczy więk« 
Szy po raz pierwszy ukażą się na pla- 
cach Wimbledon młody Austin, najwięk 
sza nadzieja Anglii na przyszłość oraz 
15-to letnia miss Nuthal, która już nie- 
raz sprawiała dużo kłopotu najlepszym 
tennisistkom Anglii. 
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ta banków. 


Dr. Kęski tak długo grasował po Warszawie, 


aż wpadł w 


Warszawa, 3 lipca. 
Dzień, w którym pojawił się na war 
zawskim bruku amerykański lekarz dr. 
tr Kęski, stał się feralną datą dla 
i banków stołecznych. 
r, Kęski, występujący czasem dla 
»dmiany jako Grodzki, żył szeroko i ba 
wił się dobrze, czerpiąc gotówkę z rea- 
lizowania czeków amerykańskich na 
banki „The Royal Bank oł Canada" i 
G Trust Company of 


iostytucje bankowe kupo- 
i bez zastrzeżeń, albowiem 
«i miał za sobą bardzo poważną 
rekomendację p. Perłowskiego, właści- 
siela banku due Liberty Company". 

Zresztą w kilku wypadkach bank 
Anglo-Polski, kłóremu przesłano czeki 
do sprawdzenia uznał je za auten- 
verne, 

Interes szedł świelnie, czeki sprzeda 
ne przez dr. Kęskiego sięgały kilku- 
dziesięciu tysięcy dolarów, 

Nagle nadeszła wiadomość, że w 
Ameryce odmówiono honorowania cze- 
odoisanych nazwiskiem „Grodz- 
o lałszywych. e 
Zrobił się hałas, dr. Keski vel Grodz 
ki znikł jednak w porę z horyzontu War 
sźawy razem ze swym przyjacielem Wła 
dysławem Tyllem i przyjaciółką Zofją 
Kawecką. Po dłuższych  poszukiwa- 
iach funkcjonarjusze urzędu śledczego 
aresztowali całe towarzystwo w Bia- 
łymstoku. 

Dochodzenie ujawniło, że poszko- 
dowane zostały banki handłowy, mię- 


ręce policji. 


dzynarodowy, anglo-polski, warszawski 
bank zjednoczony, Szereszewski i S-ka, 
Klepczyński wiele innych, 

Dr. Kęski, p. Kawecka oraz pośred- 
nik Daniel Rozencweig, zasiedli wczo- 
raj na ławie oskarżonych w sądzie okrę 
gowym, Tyll, zwolniony za kaucją, 
zdołał zbiec zagranicę. 

Dr. Kęski w śledztiwe nie przyznał 
się do winy, przyczem powołał się na 
swe fantastyczne zgoła przygody. 

Ukończywszy medycynę, oskrażony 
dorobił się majątku na przemycaniu 
narkotyków z Kanady do Stanów  Zje- 
dnoczonych, 

Przy podziale zysków otrzymał jako- 
by od swego wspólnika między innemi 
pewną ilość czeków. Przyjechawszy 
do kraju, spieniężał je, nie wiedząc, że 
są fałszywe. 

Zmiana nazwiska na „Grodzki* mia- 
ła na celu zatarcie śladów po pewnej 
awanturze miłosnej z jakąś mściwą me- 
ksykanką, 

Obecnie wszakże sprytny oszust 
przyznał się przed sądem do słałszowa 
nia Ważysgnik sprzedanych czeków i 
wyraził przeświadczenie, że banki pol- 
skie są bardzo naiwne, gdyż robota 
czeków była nader prymitywna. 

Włoku sprawy okazało się, iż dr. 
Kęski poszukiwany jest przez sądy ame 
rykańskie, 

Sąd okręgowy skazał międzynaro- 
dowego oszuła na na 3 lata więzienia. 

Pp, Kawecka i Rozencweig, których 
bronili adwokaci Jarosz i Brokman, zo- 
stali uniewinnieni. 


| 


Czerwony szał obłąkanego. 


Podpalił mieszkanie i z siekierą w ręku bronił 


dostępu 


do siebie. 


Strażacy obezwładnili szaleńca. 


Sosnowiec, 3 lipca. 

Przed kilku miesiącami przybył do 
sosnowca do rodziny Michalskich syn 
ich, Ignacy z zawodu tokarz, który ciet- 
piał na zaburzenia umysłu, Przez dłuż- 
szy czas chory zachowywał się spokoj- 
nie, a ponieważ rodzice starali się go 
leczyć, była nawet nadzieja, że Ignacy 
powróci niebawem do zdrowia. 

Kilka dni temu Michalski dostał na- 
gle napadu szału i zaczął przybierać gro 
źną postawę wobec domowników. Uzbro 
ił się w młot i siekierę, grożąc obecnym, 
że ich zamorduje, Rofzlna obawiając 
się o życie, uszła szybko z mieszkania 
fi umożliwiła furjatowi rozwinięcie całej 
igo szalonej akcji, 

Po wyjściu domowników Michalski 
wydobył z pieca żarzące się węgle i po 
:ozrzucał po całem mieszkaniu, poczem 
stanął w progu i grożąc młotem i siekie- 
tą, nie pozwalał rajkomu wejść, Koło 


„Przyjemna, wycieczka z „niespodziankami* |Ę 


Kraków, 3 lipca. 

Onegdaj pewne towarzystwo urzą- 
idiło wycieczkę statkiem po Wiśle. Mi- 
mo, że statek był już przepełniony sprze 
dawano dalej bilety, tak że ludzie tło- 
=zyli się nietylko na pomostach lecz tak 
że w kabinach. 

Po pewnej chwili statek odbił od brze 


su. Gdy znalazł się na środku rzeki po-| 


szał chwiać się w prawo į w lewo. Wo- 
la przesączała się do kabin. Statek po- 
zęło wbrew zamierzonemu planowi wy 


Prenumerata: Yanie 3 
oO dż 


3 miesięcznie. — Zage 
Odnoszenie do domu 30 groszy. 


drzwi zgromadził wielką ilość cegiet i 
kamieni, któremi rzucał w zbliżających 
się, 

Tymczasem pożar zaczął ogarniać 
dom. 

Na miejsce, gdzie szalał niepoczytal- 
ny furjat, przybyła policja i 4 straże 
ogniowe z Saturna, Milowic, Sosnowca i 
Kulczyńskiego. 

Ponieważ dostęp do furjata był nie- 
możliwy, skierowano na niego węże i 
próbowano obezwładnić go strumienia- 
mi wody. 

Wkrótce jednakże woda w zbiorniku 
wyczerpała się, a rozwścieczony furjat 
bronił się zapamiętale dalej, 

Zarówno dom jak i furjat byliby spło 
nęli niechybnie, gdyby nie niezwykła 
brawura kilku strażaków, którzy nasu- 
Banai kaski głęboko na oczy, podpeł- 
znęli ku furjatowi i zdołali go wreszcie 
ująć, 


cieczki znosić w dół rzeki. Między nasa- 
żerami wybuchła panika tembardziej że 
rozeszła się pogłoska, jakoby sternik, 
skutkiem — nieumiejętnego obchodzenia 
się złamał ster. 

W końcu koło Dębnik, rybacy obser 
wujący z, brze; 
wali statek do brzegu i pomogli wysiaś! 
podróżnym. Okazało się, że nikt nie wie| 
jakie towarzystwo czy osoba prywatna 
Jia wycieczkę. 


miesięcznie, — Zamiejscowa 5 zł. 
cą 7 złotych miesięcznie — 
Telefony redak: 
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gu co się dzieje przyholo- | f: 


Ogłoszenia: 
PAEAN 


Wypadek tramwa- 
jowy 
na ulicy Piotrkowskiej. 


Łódź, 4 lipca. 
Wczoraj przed południem o godzinie 


10-ei przechodnie na ulicy Piotrkow- 
skiej około numeru 15-go byli świadka= 
mi nieszczęśliwego wypadku tramwa= 
jowego. 


|| 


kodzianin wyrusza M Pi 
s20 doakoa Polski. 


Marsz będzie trwał 3 mie: 
siące. 


W poniedziałek dnia 5 lipca wyrusza 
pieszo z Łodzi p. Zygmunt Ławski, któ- 
ry zamierza obejść całą Polskę w ciągu 
3-ch miesięcy. 

Pan Zygmunt Ławski członek związ= 
ku strzeleckiego uprawia od dłuższego 
czasu treningi w marszach pieszych i 
tak w marcu b. r. przebył on odległość 
z Łodzi do Piotrkowa 156 klm. w ciągu 
7 godzin. 

Marszruta, którą sobie obrał śmiały 
sportowiec jest następująca: 

Widzew, Kurowice, Tomaszów Ma- 
zowiecki, Piotrków, Nowo - Radomsk 


którego oilarą padł 46-letni | Częstochowa, Będzin, Sosnowiec, Szcza 


Nafta! .Gomberg. zamieszkały przy ul.|kowa, Kraków. Zakopane, Szopieniec, 


6-go Sierpnia 37. 


Gomberg miał zamiar 


Katowice przez Kresy Wschodnie do Po 


przejść na|znania, Torunia, Bydgoszczy, Tczewa, 


drugą stronę ulicy, lecz pośrodku jezdni Gdańska, Grudziądza, Warszawy i do 
zatrzymał się, gdyż drogę zagrodziłoj Łodzi. 


mu przejężdżające auto. 


Drogą p. Ławski odbędzie mierzy od 


G. cofnął się tak nieszczęśliwie, że| 2500 do 3000 kim. 


potknął się į upadł, uderzając głową o 
boczną ścianę przejeżdżającegu akurat 
tramwaju w stronę Placu Reymonta, 

Maszynista zatrzymał natychm/ast 
tramwaj, dzięki czemu G, uie wpadł pod 
koła wagonu. ulegając tylko dotkliwym 
obrażeniom głowy. 

Zawezwana telefonicznie karetka po 


Ukradł żebraczkę 
złodziej bez sumienia, 


Łódź. 4 lipca. 
Zawodowa żebraczka Rozalia Pie- 


gotowia odwiozła pana G. do szbitala| truch po całodziennej żebraninie zebra- 


św. Józefa. 


Bóika w bramie. 


P. Hirsz pobił dotkliwie | miejsca, by udać się w 


dozorcę. 
Łódź, 4 lipca. 


ła sobie trochę żywności do worka { 
przed powrotem do domu przysiadłą no 
chwilę w bramie dmu przy ulicy Kon- 
stantynawskiej 15. 

W pewnej chwili, gdy powstała z 
dalszą drogę, za- 
uważyła brak worka, _ 

Nielitościwy złodziej ukradł jej cało- 
dzienny dorobek tak zręcznie, że Że« 


Niemiła przygoda spotkała nocy| braczka, która siedziała obok worka na- 
wczorajszej dozorcę domu przy ulicy Naj Wet tego niezauważyła. 


rutowicza 57. 

Gdy o godzinie 2-ej w nocy rozległ 
się dzwonek przy bramie dozorca Jó- 
zei Kazimierczak wyszedł natychmiast 
z mieszkania, by otworzyć bramę. 


Stojącemu jednak na ulicy lokatoro- Aktu 


wi niejakiemu Ferdynandowj Hirszowi 
zdawało się, że czekał zbyt długo na 
otwarcie bramy, wobec czego odmówi 
niszczenia zapłaty. 

Na tem tle między lokatorem a do- 


Halol, kodzianki! 


alna 3-aktowa rewja 
łódzka Starskiego i Bol- 


i|iskiego w parku Staszica. 


Wystawiana dziś już po raz 10-ty 


zorcą wynikła kłótnia, podczas której| stale przy zapełnionej publicznością wie 


Hirsz pobił dotkliwie dozorcę. 


downi, świetna, pełna dowcipu į pogod- 


Do sprawy tej wmieszała się policia, | nej satyry aktualna rewja łódzka w 3-ch 
która rozłączyła bijących się mężczyzn | aktach Starskiego i Bolskiego p. t, „Hale 


i w sprawie tej spisała protokół. 


Przędza gineta. 
Poszlaki wskazują na jed- 
ną z robotnic. 


Administracja fabryki Kohlera przy 
ul. Nowo-Targowej 8 od dłuższego cza- 
su już zwróciła uwagę na systematycz- 
ne kradzieże, popełniane w tej fabryce. 

Mimo czujnej uwagi nie zdołano ied- 
nE nikogo przyłapać na gorącym uczyn 

u, 


Dopiero wezoraj majster fabryczny 
Szymon Piaseckj zauważył paczkę przę 
dzy obok warsztatu, przy którym pra- 
cowała niejako Leokadja W. 

Na zasadzie tych posziak W. została 
aresztowana. 

Śledztwo wykaże, czy robotnica, 
przy której znaleziono przędzę, ma coś 
wspólnego, z kradzieżami, popełnianemi 
w fabryce, czy też padła ofiarą pomyłki. 


| CASINO | 
Gościnne występy artystów scen 
warszawskich 


Ina Hellen 


wodewilistka ł pieśniarka 


Gustaw Cybulski 


Monoltogista 1 pieśniarz 


Marcel i Lolo 


fenomenalny duet taneczny 


| 


lol., Łodzianki!.* — zdobyła sobie wstę 
pnym bojem całkowite uznanie zarówno 
publiczności jak į krytyki. 

Subtelna satyra stosunków lokalnych, 
tryskające humorem dowcipy, świetnie 
skombinowane pomysły reżyserskie, 
ekscentryczne wstawki taneczne į aktu 
alne, łatwo w ucho wpadające piosenki 
— wszystko to pozostawia niezatarte 
wrażenie i przyczynia się do nader mie 
łego spędzenia wieczoru w parku Sta- 
szica. 

Główne role kreują: Jakubińska, Łą 
pińska, Szubert, Mroziński, Woskowski. 
Wilczkowski, Wroński i Krzemieński. 

W drugim akcie tańczą: Tatarkiewi: 
czówna i Jarocki. 

Początek o godzinie 8.45 wieczorem 


Lot dookoła Europy. 


Ryga, 2 lipca. 

Kapitan armij czechosłowackiej Sta: 
nowsky wyleciał kilka dni temu z Pragi 
na płatowcu czeskim „Aero“ udając się 
w podróż dookoła Europy. 

Dzielny czech przyleciał do Tallina 
(Estonia) 30 czerwca wieczorem. Dnia 1 
bm. około godz. 3 po poł. wystartował z 


$| Tallinu i nad wieczorem przybył do stol 


cy Łotwy — Rygi. _ 

Śmiały lotnik przyleci do Warszawy 
jutro, 3 bm. 

Odpoczywać będzie w Warszawie 2 


f| dni, poczem uda się w dalszą drogę do 


Konstantynopola, Angory į Salonik. 
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